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Rachunki płatne w środy. 


odbędzie się WIELKI WIEC zwołany przez Komitet wyborczy Komisji Centralnej Bez- 
partyjnych Związków Zawodowych w sprawie wyborów do Kasy Chorych i pomocy ro- 


botnikom w Rosji, na którem przemawiać b 


walew, Hartlėb, Kurowski, Neubauer i inni. 


ędą tow. tow. Jaworowski, Szczypiorski, Ko- 


Sprawy polsko-lofewskie 


Stosunki nasze z Łotwą zapowiadały 
się oe dobrze. Po zrzeczeniu się na 
rzecz Łotwy Letgalji, czyli t. zw. Inflant 
polskich z Dyneburgiem, nie było między 
nami sporów terytorjalnych. Kto jak kto, 
ale Łotwa napewno nie mogła skarżyć się 
na masz imperjalizm. Z drugiej strony Ło- 
twa, tak samo jak Estonja i Finlandja, ro- 


+ 


zumieć musiała, że dla utrzymania swoje 
młodej nie łości uje | A 
lepszych stosunków z Polską. Dla Polski 
zaś niemjniej.jest ważnem, aby państwa, 
które powstały na gruzach caratu, przeciw- 
stawiały swoją łączność zakusom imperja- 
lizmu rosyjskiego. Kiedy bolszewicy byli 
pod Warszawa, łotewski. minister spraw 
zagranicznych Mejerowicz dał dosadny wy- 
raz temu poczuciu wspólności, mówiąc, że 
w dwa miesiące po utracie niepodległości 
przez Polskę postradałaby swą niepodle- 
glość — Łotwa. Zwycięstwo nasze nad 
bolszewikami było jednoczóśnie uratowa- 
as Łotwy, Estonji a zapewne i Finlan- 

i. 

; A jednak stosunki nasze z Łotwą od- 


Uawna już się psują. Nie jest to dla nikogo 


tajemnicą, a oświadczenie w tej sprawie 
p. ministra Skirmunta dało urzęd wy- 
raz niezadowoleniu z łotewskiej wobec nas 
polityki. à + 

Faktem jest, że obecnie Łotwa nie ży- 
czy sobie, abyśmy należeli do północnej 
„małej Ententy“, jakby możną nazwać 
Związek baltycki. Dąży do Związku bal- 
tyckiego ż pozostawieniem na boku Polski. 
Co więcej, i co gorzej na serjo mówi się o 
przystąpieniu Rosji sowieckiej do tego 
Związku. W tym kierunku idą oferty i 
propozycje p.  Fiirstenberga - Haneckiego, 
który nęci Łotwę korzyściami gospodarcze- 
mi i z tego pragnie uczynić pomost poli- 
tyczny między Łotwą a Rosją. Oczywiście 
trudno przypuszczać, aby państwa baltyc- 
kie chciały zawierać sojusz polityczny z So- 
wieckim rządem. Ale po pierwsze, usiło- 
wania p. Fiirstenberga wskazują, jaką dro- 
£ą pójdzie polityka rosyjska wogóle w sto- 
sunku do państw bałtyckich. Po drugie, 
*jeż8li p. Fürstenberg nie osiąga pozytyw- 
nego skutku swoich zabiegów, to jest soju- 
szu pólitycznego z Łotwa, to osiąga przy- 
najmniej negatywny: wpływa na niedopu- 
szczanie Polski do Związku baltyckiego. 

Polityka Anglji, przyjazna Rosji so- 
wieckiej a nieprzyjazna Polsóe, wszędzie 
przeciwstawiająca: się Polsce, niewątpliwie 
wywiera, może decydujący, wpływ na sta- 
nowisko Łotwy. i 

Ale nie wystarcza stwierdzenie tych 
oddziaływań w duchu dla nas _niekorzyst- 
nym. Albowiem korzyść zobopółna z do- 
brych i bliskich stosumków między Pol. 
ską a Łotwą jęst tak jasna, że powinnaby 
wziąć górę nad kłócacymi nas wpływami i 
czynnikami. . Dlaczego tak nie jest?  Nasu- 


wa się pytanie, dlaczego nie wyzyskaliśmy | powiedzmy 


korzystnych dła nas sytuacji, cośmy zrobi- 
li, aby pozyskać Łotwę, 


I ta wchodzimy w nieskończoną i nie- 
słychanie urozmaiconą dziedzinę błędów 
naszej polityki zagranicznej. 

Od kiedyż poczęły się psuć stosunki 


między nami a Łotwą? W marcu 1920 r. 


odbyła się w Warszawie konferencja, w 
której udział brali przedstawiciele Rządu 
polskiego, łotewskiego, finlandzkiego i ru- 
mmńskiego. . Konferencja ta nie doprowa- 
dziła do żadnych wyników! Dlaczego? Jak 
się zdaje, dlatego, że państwa baltyckie o- 
bawiały się wciągnięcia w dalszą wojnę z 


Rosją. Był to ów okres „borysowski”, kie- | 


dy polityka polska nieszczerze mówiła o 
pokoju, w rzeczywistości zaś dążyła do de- 
cydującego zwycięstwa nad Rosją. Otóż 
ło właśnie zrażało do sojuszu z nami, gdyż 


Łotwa i Finlandja były już na drodze do | 
pokoju i nie chciały ryzykować pokoju dla | 


planów politycznych Polski. Gdybyśmy 
wówczas jasno i szczerze postawili sprawę 
pokoju, to sojusz miałby wszelkie widoki 
powodzenią. i i 
Zmarnowaliśmy chwilę — a potem nie 
umieliśmy wziać się w inny. sposób dorze- 
czy. Owszem, nasi — z przeproszeniem — 
dyplomaci zaczęli popełniać nowe błędy i 
to wprost niesłychane. Kiedy p. Mejero- 
wicz zwrócił się do p. Paderewskiego o po- 
parcie żądania Łotwy, aby ją przyjęto do 
Ligi Narodów — p. Paderewski dał wprost 
zdumiewającą odpowiedź. Mianowicie po- 
wiedział, iż Polska poprze to żądanie, ale 
pod warunkiem, że w razie zmiany Rządu 
w Rosji Łotwa zrewiduje swój stosunek do 
Rosji. To znaczy: wyrzeknie się niepodle- 
głości! Można sobie wystawić, jak to przyjął 
minister łotewski. A potem ta komedja z 
uznaniem Łotwy de jure! Poseł polski w 
Rydze, z polecenia p. Sapiehy, trzymał ten 


„akt uznania w biurku, targując się tymcza- | 


sem z Łotwą o te czy inne korzyści dla Pol. 
ski. P. Kamieniecki był zaskoczony nie- 
spodziewanem uznaniem Łotwy przez En- 
tentę. Dowiedział się o tem w chwili, gdy 
przedstawiciele Ententy byli już u Mejero- 
wiczą. Uznanie przez Polskę przyszło jak 
musztarda po obiedzie. ` 


c pod się tu ape że stosunki z Ło- 
epsuły się i że Łotwa odsuni od 
Polski? S Sed ep olg 
E UR be int $ zupełnie uzasadnione- 
, ensjami do Łotwy za politykę wyna- 
radawiania Polaków w Letgalji. Pewnie, 
że Rząd nasz 
nać się o krzywdy Polaków. Ale czy nie 
można było 
wspólnej konferencji i dojść do porozumie- 
nia? . Czy przedstawiciel nasz w Rydze 
nił wszystko, eo należało, aby interwenńjo- 
wać szybko, i w każdym ważniejszym wy- 
padku u Rządu łotewskiego? - Przecież do- 
bre stosunki z sąsiadami nie polegają na 
$lamazarności i gnuśności w sprawach — 
=| meloj polityld przy jedno- 
czesnem psuciu wielkiej polityki metodami 
pp. Patka, Paderewskiego czy Sapiehy. 


powinien stanowczo. upomi- 


sprawy tej rozważyć na jakiejś. 


Z drugiej zaś strony zaczęli wyst 
„| j BóIZESrIĆ | się ujawniły między Łotwą a Pol 


wać ze sweini pretensjami ekonomicznemi 
polscy obszarnicy w Letgalji, podlegający 
wywłaszczeniu na mocy reformy rolnej. Za- 
pewne i tutaj nie obywa się bez nadużyć 
ze strony urzędników. .Przedewszystkiem 
zaś mamy |: domagać się, aby z wy- 
właszczonych gruntów korzystała także 
miejscowa ludność polska. Jednak ta spra- 
wa cząstkowa — jakkolwiek wymaga ure- 
gulowania — nie powinna przesłaniać waż- 
nych intere'ów politycznych obu krajów. 
Ale obszarnicy uderzyli w wielki dzwon i 
zapewne niemało przyczynili się do tego, 
że Polska zwlekała z uznaniem Łotwy de 
jure. 3 


Od jakiegoś czasu w miarę rozwoju po- 
mysłów  „monarchistycznych”, w miarę wzna* 
slającej ilości posiedzeń, na których omawia- 
ny jest niewiadomo już który z kolei „zamach 
| stanu”, narodowo - demokratyczna reakcja 
pragnęłaby za wszelką cenę zniszczyć P. P. $., 
jako majpoważniejszego przeciwnika, stojące- 
go ma straży postępu i demokratyzmu w Pol- 
A. : 

To też szczuje w swoich gadzinowych 
| organach, a nawołując Rząd do stosowania re- 
| presji, wskazuje się na P. P. S. jak ną „Wl“, 
z którego „rozchodzi się na wszystkie strony 
komunizm“, Przyglądając się życiu publiczne- 
mu u mas, nie trudno zauważyć, gdzie spoczy- 
wa ów „ul“, od którego faryzeusze endecy 
ciągle chcą odwrócić uwagę społeczeństwa w 
pa osłonięcia swojej destnukcyjnej dla kraju 

oty. 

Sięgam trochę w przeszłość aby przypom- 
nieć pamom z „Głosu Lubelskiego", że fakty, 
które wydarzyły się, a które już stały się wła. 
snością historji najlepiej oświetlają, kto czem 
jest i,co want. Przypomnę tu ogólnie okres 
1905 roku, kiedy to z jednej strony dob 
się 'endecję wraz z klerem w przedpokoj 
M kołaja i Stołypina, żebrzących nad Newą o 
ochłapy dla Polski, komb'nujących, jak przy 
pomocy baletnicy Krzesińskiej Polskę zbawić, 
zaś z drugiej strony Bojowców P. P. S., śtaku- 
jacych najeźdźcę, mszczących wieloletnie krzy- 
wdy narodu, katorgę i śmierć towarzyszy. 

(Przypomnę okres w 1914 r. — w czasie 
wybuchu wojny światowej, która miała zade- 
cydować o losie Polaków, jak w tym czasie 
endecja/i kler wznosi okrzyki na cześć Miko. 
łaja Mikołajewicza, wzywa odezwami Polgków 
ze ich zaborów do łączenia. się * pod 
berłem cara rosyjskiego, jak odbywają się w 

kościołach nabożeństwa z prośbą do Boga © 
zwyciestwo dla krwawego cara; a dalej — bra- 
my tryumfalne dla kozaków panienki w bieli 
z kwiatami, szablę od polskich obszarników 
| dla rosyjskiego generała za zdobycie polskiego 
Lwowa, legjony Snarskiego i t. d.. Z drug'ej 
strony — garść ofiarmej młodzieży, idącej o 
głodzie do walki o Niepodległość kraju i Pola- 
ków na Śmierć, młodzieży. którą wiedy w 0- 
dezwach swoich narodowo - chrześcijańska 
reakcja polska gchrze'ła mianem „bandytów“. 
A dalej? Wewnątrz Kraju zwalczano 
wszelkie czynniki działające po roku 1919 nad 
dalszym wyzwoleniem Polski s pod obcych 


NPR Z AAÓPE aT” TWA ROB 


Faryzeusze! 


Nie sądzimy, aby sprzeczności, = 
> 

trwałe. Jesteśmy mocno Kiir iei 
że poczucie wspólnych : interesów musi 
wziąć górę nad czynnikami, zakłócającymi 
dobre pożycie. Sprawa litewska jest tu 
też czynnikiem przejściowym. W 
razie zadaniem polityki polskiej nie może 
być utrwałanie i pogłębianie niechęci mię- 
dzy nami a Łotwą. Na polityce naszej 
ży, jak widzieliśmy, win niemało. Zdobądź. 
myż się raz na dobrą polifykę! Bo nie- 
zręczna, niekonsekwentna, pełna sprzecz- 
ności, wewnętrznie słaba polityka zepsuje 
stosunki nawet wtedy, gdy one z natury 
rzeczy powinny być dobre! 


NE 


wpływów, z kraju robiona dojną krowę dla 
własmych imteresów i kieszeni. I zapytam Was 
panowie: cóż czyn'ł p. Władysław Grabski w 
Spa w roku 1920? A co czynił p. Romam 
Dmowski w Poznaniu w kilka tygodni później? 
O czem marzył poseł arcybiskup Teodonowica 
w kilka miesięcy później w Rzymie? 

wal: oni usilnie nad utworzeniem z Polski i 
cówki dla obcych wpływów. Kiedy bolszewi. 
ty szli pod Warszawę, aby osłabió jedność 
walczących, wpłynać na zmniejszenie się zapa- 
łu bojowego poza amnją połską, czyniliście 
panikę w Warszawie į na prowincji rzucając 
haslo, „że Piłsudski zdradził naród", że kraj 
przepadł! Wszędzie robiliście popłoch mawo-. 
łując do ucieczki do Poznańskiego, — zaś kie 
dy zwycięstwo pomimo tej Waszej roboty 20- 
stało osiągnięte, ogłosiliście, iż jest to dziełem . 
sił nadziemskich — Matki Boskiej i inmych 
Święfjych... 

Dziś "Narodowa Demokracja, będąc ciągle 
rozsadnikiem demoralizacji, podstawą dla no- 
dzimego bolszewizmu, jak faryzeusz odwrócić 
pragnie od siebie uwagę coraz więcej podej. 
rzliwie  patrzącego na nią koo 
twiendzeniem, że P. P S. jest „ulem, z które- . 
go wychodzi komunizm. Dlatego więc „Głos Lu- 
belski* organ grupy Dubanowicza ; Teodoro- 
więza pisząc o P. P. S. zaznacza: „W tej chwit 
należy zburzyć ul i uniemożliwić żywot orgā- 
nizacyjny nietylko tym, którzy a ula się już 
wyrośli, ale ; tym, którzy się jeszcze w tym - 
ulu znajdują. Z niego bowiem dziś, czy jutro 
wylecą roje komunistyczne”, (Poszukajmy „e 
właściwego „ula“ komunistycznego godząc 
w zupełności z zamiarem z 


burzenia go. 
Zastanówmy się nad rezultatami pracy 
tych obszarn ków, Którzy nie 
pisanych przez siebie umów z -robott 
rolnymi, i tych obszarników, którzy depcząc 
prawo i Ustawy Sejmowe nie uznają komisji 
nozjemczych. (Weźmy tych obszarmików, co 
przy dzikiej parcelacji, podbijając cenę na zie- 
mię, za pośrednictwem  małorolnego nawet 
chłopa wpływają ma podrożenie produktów — ` 
żywnościowych w miastach. Weźmy paskarzy 
grasujących bezkarnie po miastach i wsiach, 
robiących miljony na nędzy ludzkiej. Zwróć 
my uwagę na kamien'czn'ków, nie liczących 
się absolutnie z ustawą o ochronie lokatorów > 
rzuómy okiem na księży ciągnących pasek za 
posługi religijne. Przypomnijmy sobie ks. po- 
sla Lutosławskiego, jako twórcę ustawy © mi- 


wypełniają pod- © 
botnikami 


2 


4 


Ktaryzacji kolei, oraz. projektodawcę szeregu 
innych ustaw represyjnych w stosunku do kla- 

zy pracującej. , Czyż całe to narodowo - demo- 
' kratyczne i chrześcijańskie towarzystwo mie 
jest podstawa i źródłem dla bolszewizmu w 
Polsce. "Toć przecie jest właściwy uł, kuźnia, 
` gdzię dzień i noc pracują nad tem, aby w ten 
| czy imny sposób szerzyć n iezadowolenie w kra- 
ju, czymić zamęt i dezorganizację, burzyć eko- 
nomiczne podstawy kraju, prowokować gło- 
dem i drożyzną robotników do strajków, zdo- 
bywając się od czasu ido czasu na próby: wywo* 
łania walki domowej, projektując różne za- 
machy. 
=> Od lat wielu nikt tak gorliwie nie pracuje 
dla anarchji i bolszewizmu w Polsce jak tary- 
zeusze endeccy! Oni jedni naprawdę są „do- 
brze obrobiomym gruntem, na którym te idee 
bujne wyrastają”. Zgadzam się z „Głosem Lu- 
belskim”, który twierdzi, że: „W tej chwili 
niebezpiecznej nie mogą istnieć w Polsce OT- 
ganizacje, które każdorazowo i © każdym cza. 
sie są dobrym przewodnikiem dla komuni. 
zma“, 
"Po wygnaniu Porankiewicza i jego przyję. | 
eól z organizacji poznańskiej | 
ta“ pisała z zachwytem o komumistąch poznań- 
skich, wychwalając ich odwagę i... antysemi- 
tyzm! Poramikiewicz udawał socjalistę, wy- 
wiódł w pole towarzyszów, którzy mu wierzy- 
l. Czy nie dostateczne to zalety, aby zdobyć 
pochwałę „ula“ prowokatorów reakcyjnych? 

3 M. Malinowski 

poseł na Sejm. 


"TT z daleka. 


0 POŻARACH I SOLIDARNOŚCI, 
* Pisaliśmy tu wczoraj © pożarach na wsi ż 
pizy tej sposobności potruszyliśmy sprawę o- 
knutnego i głupiego egoizmu chłopskiego. To- 
„SĄ zapisane wozmyślaniami na ten temat 
ich literaturach świata, poczynając 
sd: „Ziemi“ Emila Zoli, a kończąc na „Chło- 
pach Władysława St. Reymonta. Sło lat | [po W. 
Rewolucji francuskiej, czterdzieści lat po Re- | 
woluteji ozterdziestego ósmego roku, dwadzie- 
ścia lat po Komunie paryskiej mógł Zola na- 
- kreślić taki straszny obraz, apoteozę egoizmu 
głupoty, okrucieństwa chłopa francuskiego. 
— Zarzucono mu przesądę. Znaleźli się pisarze 
pierwszej wielkości (w dej liczbie. Anatol 
_ France), którzy założyli potest publiczny 
pmzedówko kłamstwom naturalizu Zoli, Nie u- 
-lega watpliwości, że był on i bliższy prawdy, 
‘o ile chodzi o istótę rzeczy, niż jego przeciw- | 
nicy, © ile chodzi o — szczerość. Chłop jest 
egoistą, indywidualistą, Skazany 
w walce « byt na własne siły. Warsztat jego 
pracy jest mały. Nie zna on w tym warsałacie 
podziału pracy. On sam musi wy nim araa 

za wszystkich. Jest rolmikiem, cieślą, 
rzem, mularzem, hodowcą nasion i za saa pro- | 
ducentem i handlarzem. Najczęściej — jest 
tent wszystkiem, nie umiejąc wczytać i pisać. 
RZ jest piśmiemmy. Od r. 1871 żyje pod 
śą powszechnego prawa wyborczego, od 
1.4879 korzysta z dobrodziejstwa sakoły po- | 


AA w r. 1919, bez najmniejszego przygo- 
_ tawamia ido czynnego życia aa sa po- | 


i oby 


ROMAIN ROLLAND. 


Piotr i i Łucja. 


© IDYLLA TRAGICZNA. 


Przełożyłi: Marja st: say 
~ i Henryk Bezmaski 


(| 4 Oboje, rozstając E ya YO 
äriga myśleli: 
= — To dziwna, jak łudzię są zadowołeni 
- dziś wieczór. I uśmiechali się, nie zdając 50- 
zB y z tego, co się stało przed chwilą. 
| Wiedzieli tylko, że mają coś, że to coś trzy- 
ż) 0 mą mamę i to e05 do nich należy! Co, mia- 
+ Nie. Jakże jesteśmy bogaci dziś 
jk Wróciwszy do domu, spoglądali w. 
$ m z i yeoicódy z jaką spogląda się na 
(SSA iela: Mówili do rzyć „patrzał Ag Sona 
, „jej o na mmie. 
` „jej oczy spójrza aki si 


fi > gpać wcześnie, omęczemi, niew 
S Sładikie zmęczenie! A zdejmując La 
mówili do siebie: 
7 a — Jak to dobrze, że będzie — „jutro”) 
0 VL 


23 sy Nazajutrz! CI «0 przyjłą po tiis z tmidem 
ai nalot będą moghi sobie wyobrazić, ile roz 
Š paczy głuchej i smutku bez granie w czwartym 
nólktu adu wojny! Tyle zmużenia.. Tytokrotnie ma: 
dzieje zostały zawiedzione! Setki cale tych dn? 
' następnych mijały podobne do dni wczoraj- 
A | szych i dzisiejszych, poświęconych jednakówo 
o micose i oczekiwaniom, oczekiwaniom nicości. 
Pe | Czas nie znał więcej ani ruchu ani zmiany. 
C Rok był, jak rzeka Styks, co to opływa, zaci- 
"ska życie obręczą wód czarnych ż tłustych z 
plamami potysinijacemi i aeai aien: su 
-tmo — nie żyło więcoj! 

000 W sercach dwojga dzieci jutro PROBE 
| wstało. Nazajutrz byli znowu koło fontanny. 


TR 
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„ROBOTNIK”, sobota, 17 września 1021 r. 


watelskiej, która jest przedewszystikiem nauką 
u solidarności ludzkiej. U mas niebyło jeszcze 
czasu myśleć o tem; fymczasejm katechizm wy- 
starcza. Chłop. nie wie co to jest solidarność. 
Wie co to znaczy płacić podatki, ibo rządy za- 
borcza wychowały w nim te rygorem egzeku- 
cji opatrzone obowiązki. Wie, co jest dawanie 
poldwód, co to jest szanwark. *Z własnej woli 
nie wybuduje szosy, nie wystawi szkoły. By- 


Waja wyjątki, tak nzadkie, że się je po (książ 


kach i gazetach zajpisuje, Jakże się o tych wyr 
jątkach ma chłop dowiedzieć, kiedy on gazet 
nie czyta, a jeżeli czyta, słyszy w tych spe- 
cjalnych, dla. niego wydawanych gazetach sa- 
me tylko pochłebstwa i kłamstwa! Jest on, we 
dle tych gazot istotą przedziwnie mądrą. prze- 
zormą, ostrośną; wie o0 czyni; pracuje ekono- 
micznie; jest ojcem wszystkich wynlazków ; 
gdyby trzeba było — powtórzyłby obserwacje 
Kopemnilka, odkryłby maszynę Watta, gibu- 
dowalby Kolej żelazną, może i automobil, & 
napewno lokomobilę. Ma on wiedzieć, jak 
tym krajem rządzić, ay i dlaczego rząd 
blikański: jest: lepszy od monarchicznego, 
bed OR szkoła, jakim stosumek da Kio- 
oła. Kiedy we Francji w r. 1871 i w latach: 
zad dyskutowano w: komisjach -Zigro- 
madzemia 


wyborczej, demokraci i republikanie 
obawy, czy aby chłopi nie przyślą do . Izby 
Deputowanych — siebie samych, ignoranttów, 
uieprzygotowanych do wolnego życia politycz- 
nego, nie znających innych widnokręgów, jaki 
tylko horyzont własnego interesu, własnej wio- 
ski, co majwyżej gyłasnej paraji. Obawy ta mie 
ziściły się. Chłop francuski nie przysyłał chło 
pów do Izby Deputowanych. Uważał, że na 
pracy prawodawczej znać się trzeba nie mniej, 
niż ma orce, czy na szczepieniu krzewów win- 
nych. Dawał żołnierza, płacił podatki, synów 
kształcił i ci chłopscy Synowie, adwokaci, le- 


karze, inżynierowie, ód lat czterdziestu two- | 


rzą większość jzb prawodawczych francuskich, 
dają ministrów i prezydentów rzeczyjposjpoli- 
tej (Fallières, Loubet, Barthou, rvielu innych). 
, pomimo tych- warunków wyjątko- 
wych życia politycznego i cech wewnętrznych, 
chłop francuski mógł być przedmiotem uwag 
tak bardzo okrutnych aitora „Ziemi“ cóż mó- 
wić o naszym chlopie, którego wychowała 
niewola, który żiemię na właśność otrzymał 
z ręki zaborcy, którego zaborca hsztatcił w 
szkole ludowej ?... Czego on się tam mógł nau- 
czyć? Rozumu? Solidarności? Zali miewoła 
jest szkołą mo i publicznej? (Zal) wiresz- 
cie wojna jest nią? Nie dziwmy się obojętno- 
ści chłopa pt nieszczęście sąsiada, na orga 
dę ludzką, społeczeństwa 
| paristwat On nie wie! Do jego Świakiowiolśch 


| słońce jeszcze nie znalazła sobie drogi (poprzez 


| 


| 


jest | | dziewicze” chwasty ciemnoty, egoizmu i pogań- 


skich zabobonów... Dajmy mu szkołę. Przykłar 
dy i wzór spełniamia obywatelskich obowiąz- 
ków. Dajemy mu stkołę wyższą politycznego 


łapichłojpsbwa. Uważając go za manzędzie, za 


i środek walki politycznej partije, zwane tudo- 


27 wief ye nazywa 


| 
| 


aer |: 


ludowęjmi!) — fieytują jego cnoty i za- 
lety, wmawiają w niego, jak dworzanie w ma- 
giego króla, że jest cudownie ubrany (w baj- 
ce Amidersena), starają się o przywileje dla 


— wizedhnej, świeckiej, bezwyzasałowej. Nasz or | niego, uwalniają go od danim i. podatków, 0- 


pezygo | późniają 


jego moralne i polityczne dojrzewa- 
nie. Hodują sobie despote (ktoby tamo jutrze 


jego chciwość, egoizm, obojętność zamiast pięt- 
nować, tłumaczą historycznie, teleolcgicznie, 
metafizycznie. Zamiast szczerze i otwamció mó- | 
wić prawdę — zamiłczają o najważniejszej 
podstawie całej naszej przyszłości narodowej, 
o moralności publicznej, narodowej. Zamiast 
szęrzyć oświatę — jak ńiegdyś (o cieniu prze- 
smutny Bolesława Hirsztekia!) karmią te gro- 
mady, te zastępy chłopekie w kartki wyłborcze 
uzbrojone—,„rezolucjami taktycznemi". Gdzież 
dzisiaj są pisma dla chłopa, któreby, mu po- 
móc mogły być lepszym“ i „rozumniejszym*? 
któreby mu zastąpiły szkołę. dokształcającą, 
uniwersytet ludowy, któreby jego potrzeby we 
myśsłowe, potrzeby serca  zasjpakajały, (posze- 
rzając i pogłębiając świadomość społeczną, o- 


Nr. 250 
bywatelskość, solidarność społeczna? Niema 
tych pism i Każdy. obywatel, pragnący widzieć, 
ten kraj innym, niż jest obecnie, pragnący 
| dźwigać w nim w górę cywilizację, z rozpaczą 
przegląda stosy tak zwanych pism ludowych. 
Dia kogo tą wydawane? Gdzie dzis dawna 
„Zorza“, dawna „Gazeta Świąteczna“? Miały 
te pisma swoje wady, miały i galety. Dziś ro- 


| bią politylcę, politykę ,.z pęzelproszeniem po" 


wiedziawszy” politykę wolnego handlu, czy 
reformy rolnej, polityke związku ziemiam, czy, 
Staniiszkisa i księdza Lutosławskiego, nawet 
Witosa czy Stapińsikiego, ale nie polityke o- 
światy czy kultury, A Polska jest krajem rol- 
niczym. 


` Henryk Bezmaski. 


Niesłychane stosunki. 


Dzieją się czasem > rzeczy, © których się 
filozotom nie Śniło. U nas dzieją się częściej, 
niń gdzieindziej. Jeżeli dzieją się tam, gdzie 
prawo może wkroczyć tylko wtedy, gdy jest 
obrażone, tzecz łabwiejsza do zrozumienia, ale 
gdy się dzieją tam, gdzie prawo winno królo- 
wać niepodzielnie, t. j. w sądach, lub co gor- 
sza — w prokuraturze, z łatwo Stać się 
może — skandalem. Poniżej przytoczony. falkt. 
będzie tega dowodem. 

Procedura karna w. art. 478 mówi o tem, 

iż sędzia śledczy po zamknięciu śledztwa prze- 
'syła całkowite akta do prokuratora lub pod- 
prokuratora, a art. 517 wyraźnie nakazuje, iż 
prokurator obowiązany nadać wskazany w tu- 
stawie bieg każdemu. śledzbwu w ciągu tygo- 
dnia gd daty otrzymania akt śledztwa, Miano- 
wicie winien on złożyć sądowi okręgowemu 
albo akt oskarżenia, albo wniosek o umorze- 
nie sprawy. 
(W początkach lipca 1920 r. dokonano w 
pow. pułtuskim na szkodę Hieleny Ołdakow- 
skiej kradzieży różnych uwzeczy z mieszkania 
za pomocą wejścia przez otwarte okno, a nad- 
to usiłowania kradzieży za pomocą wyjęcia 
szyby. w drzwiach. Posądzony © kradzież ikil- 
kunastoletni chłopiec, M Ch., przyzneł się do 
wińy, a nadto mówił o udziale w kra- 
dzieży niejakiego W. Kudlińskiego za wsii 
Wysokie. Poza tem pomówieniem przeciwko 
K. niema żadnych innych dowodów. Dnia 5 
lipca 1920 r. Kugdliński został aresztowany 
przez policję, d. 18 lipca %wędzia śledczy po- 
kj decyzję co kio laresztu zapobiegawcze 
go, id. 14 lipca postawił Kudlińskiego w stan 
oskamżeria z ant. 588 kod. karn., - 


karą od 1% pęka WOJ wiece 
i aagi paz jes władzy w państwie, i kagat 


| Osadzony Ww więzieniu pułtuskim, jako w 
areszcie pirewencyjnym, Kudliński siedzial 
cierpliwie, czekając na dalszy bieg sprawy. 
Łudził się, że się może ktośkolwiek nim iti- 
tenesuje, chodby tylko prokurator w Mławie; 
„jego to bowiem była obowiązkiem. A obo- 
wiązki prokuratora pełnił okoła roku zastęp: 
czo podprokurator, p. Szurięwicz. Aż wreszcie 
Kadlińskiemu znudziło się cierpliwie czekać 
i d. 20 lipca 1921 r. zwrócił się do sądu okre- 
gowego z zapytaniem, co się dzieje z jego 
sprawą. Podanie dostało się najpierw do 
podprokuratora Szurlełwicza. I oto p. pod 
kurator, przed przesłaniem. podania do sądu 


myślał?!). Jego przyziemne instynkty podno- | okr, w d. 27 lipea 1921 r. sam własną władzą 
szene są do godności moralności narodowej,*| wydaje rozkaz zwolnienia Kudlińskiego z wię- 


I te dni następne mijały jedne za drugiemi, 
Piękna pogoda sprzyjała tym spotkaniom co 
raz mniej krótkim. Każde przynosiło swój 
wieczorek. dla przyjemności wymiany. sma- 
kotykáw. _ Piotr przychodził przed bramę Mu- 
zeum. Chciał zobaczyć jej prace. Jakikolwiek 
nie była z nich durna, nie dała się prosić. By 
ły to reprodukcje miniaturowe słynnych obra- 
zów, albo fragmenty obrazów, biusty, figuny, 
grupy. Na pierwsze wejrzenie dość miłe ale 
nadzwyczajnie e wdbione, Tu i ow- 
dzie plamy udatne, dobrze wykonane i ładne; 
tuż obok błędy uczniowskie, świadczące o zur 
polnem mieuctwie ale i o zupełnej obojętności 
ma sąd ludzki. „Dogyć Aaa denier wg 

lu ictóremu mają służyć! _—idumaczyłą wię Łu 
cja. _ Piotr krzywił się, sani ik ai 
ła, że nie jest zad Sh o GRO 

zywałą najbrzykisze TĘCZY, J mi w 
at wila uśmiech złośliwy, który jedna- 
kowo jej dotyczył jak i jego. Piotr gryzł war- 
gi, aby nie mówić. Wireszcie nie wytrzymał. 
Pokazała mu kopie Rafaela a galerji forene- 
kiej, 

| — leż to nie te same barwy! — zawołał. 

— Nic w tem ij Rh Nie wi am 
tego obrazu, Robi je z fotogr: ji. 

pak A odbiorcy nic nie mówią? 

— Kto? |? Oni tam też nie byli... 

yby nawet byli, nie przyglądają wię tak u- 
wadlije obrazowi. Czerwony, zielony, niebie- 
ski — widzą tylko barwy ogniste. Niekiedy 
miewam modele kolorowame, ale zmieniam 
kolory. Oto, naprzykład tutaj (i pokazała anio- 
ła Murilla). 

— Uważasz, że tak jest tepiej? 

— Nie, alo to mnie bawi... I tak było wy; 
godniej... A wreszcie, jest mi wszystko jedno. 
entia aby móc sprzedać te rzeczy... 

Co powiedziawszy, odebrała mu kicze i 
zaczęła się głośno śmiać. 

~~ Cóż powiesz? To broyńsze jeszena, Qib 
sobie wyobrażałeś ?. 

Odpowiedział zasmucony: 


alle odważnie poka- 


A ana cdi Miko dla takie csie 


Patrzała na niego, na jego oczy pełne prze- 
rażenia i objęta je spojrzeniem pełnem aao 
nzyńskiej ironji: ten kochany eois, | 
remu życie wszystko dalo į który nio rosie, 
że można czynić ustępstwa, aby... 

Ponowił pytanie: 

- Dlaczego? (Powiedz dlaczego? (był 
zaktopotany jak gdyby to om był winowajcą, 
pacykarzemi... kochany chłopiec!  Chciałaby 
go uściskać!.., ucałować... w czoło). 

Odpowiedziała cicho; 

— Aby żyć. 

Przeraził się; słysząc te wyrazy. Nie my- 
slal o tem. 

— To RE złożona, życie, mówiła dalej, 
ironizując. Trweba nasamprzód jeść i to jeść 
co dnia. Zjadłeś obiad wieczorem. A maza- 
jutrz jesz dalej. Następnie trzeba się ubrać, 
Ubierać wszysiiko: 0 Wro amica Co 
samo ubranię kosztuje! I za wszystko trzeba 
piach y i żyć to znaczy płacić! 

złoty zobaczył, czego dotych- 
czas nie MOLA 7, Roowrocmoś 
miłości: futerko an 


sie. 
 — Nie, nie, zawołała 2 irytacją; niema mor 

„wy, o tem... nigdy... mie mam potrzeby... 

— Ależ ja bylbym taki szczęśliwy! ` 

— Nie, nie mówmy więcej o tem! Albo 
nie będziemy więcej przyjaciółmi. 

— A więc jesteśmy przyjaciółmi? 

— Tak. Tó znaczy, jeżeli i ty masz jesz 
cze przyjaźń dla mnie Po tych okropnych ma- 


— Chyba takt Przecież to nie twoja wina 
— sa cię bardzo m. 
m O 


„na przetrzyroyjwanie po więzieniach 
zastępów Judzi dzięki temu, iż akty oskarżeć 


zieniia, a d. 28 lipca zwraca się do sądu okre- 
- gowego z wnioskiem, który brzmi tak: „W 
myśl art. 10 Ustawy amnestyjnej przesyłam 
sprawę Al. Ch. i W. Kudlińskiego, osłkarż. z 
wt. 588-062. I i I, elem jej umorzenia, uwa- 
żając, i% w danym wypadku należałoby wy- 
mierzyć karę pozbawienia wolności w rozmia- 
rach, nie przenoszących 3 miesięcy. Zastoso- 
wany środek zapobiegawczy propo. tuje uchy- 
lié“. Podpisano: prokurator w z. Szurlewioz. 

Prawmikom przy czytaniu tego dokumen- 
tu włosy stają ma głowie! | Wiec po ta się trzy- 
ma czlowieka w więzieniu przez rok, nie for- 
mując aktu oskarżenią, i gwałcąc tem prawo, 
aby po roku przyjść do wniosku, że należało. 
by oskarżonego — i to w razie udowodnienia 
mu winy — skazać conajwyżej ma 8 miesiące! 
W dodatku p. podprokurator, jako prawnik, 
nie miat prawą | do tego wniosku, 
gdyż art, 583 KJ AA z którego oskarżano Ku- 
dlińskiego, przewiduje, jako minimum kary, 
1% roku więzienią. 

A me powyższy sposób traktuje się apra- 
wy aresztanckie wtedy, gdy więzienia są prze- 
pełnfone, gdy państwo jest w ciężkich warun- 
Ikach materialnych i nie może sobie pozwolić 


całych 


mia są redagowane całemi miesiącami (jak 
tutaj w ciagu rokiu), a los zaaresztowanytch 
„jest Roar przez czynniki powołane z b 


rygoldną lekkomyślnością. A, niestety, przyto- 
czony wypadek nie jest bynajmniej wyjatko- 
"wym. Jest tylko — jaskrawszy od Saner. 
Dodajmy, że p. Szurlewicz jest ty 
mym podprokuratorem, który pozwolił 
yt ein zlekceważyć prawo faski, 


é skazanego na śmierć, nie czekając 
odpowiedzi ma wniesione przez skazanego po- 
danie o łaskę. t 


Książki nądesłaņe. . 

Wespazjan z Kochowa Kochowski. Liry- 
ka Polska i Fraszki. Pieśń Wiednia Wyba- 
wionego. Psalimodja Polska. W Wyborze. 
Warszawa. E. Wende i Sp. 
| Szymon Szymonowicz. Sielanki Wybrane 
i Lutnia Rokoszańska. E, Wende i Sp. 

Stanisław Posner, Szkoła amerykańska (odbite 
ką z czasopisma „W Slońcu*), Warszawa, 1931. 
Str, 16, 


Zaśmiała się A aoc 
— Toa budzi śmiech w tobie? Jesteś zła... 
„ — To aie przez złośliwość... Nie rózni 
miesz... 

— A więc czemu śmiejesz się? 

-— Nie powiem —_. 

(Myślała: „kochanie moje! jakże jesteś 
WET się ga dlatego, że namalo- 
w coś brzydkiego 

Rzelkła: jesteś dobry. pzłęśkoją 

(Patrzył na nią oczyma pełaemi zdziwie. 


|. — Nie staraj się zrozumieć, rzekła ude- 
rzając go delikatnie po reku... Dosyć! mów- 
my o czem Tanem... 

— Dobrze .. Słówko jeszcze... Chciałbym 
iednak wiedzieć... Powiedz mi, proszę (nie 
czuj się dotknięta pytamiem!).. może ci teraz 
czegoś brakuje?.-. - 

— Nie, ck Powiedziałam przed chwilą 
dlatego, że y u nas, niekiedy, ciężkie 
ohiwilie Bój jest lepiej. Mama znalazła 


zajęcie, dobrze A 
jg — fiwoja matka pracuje? 
— Tak, w fabzyce amunicji. Zarabia 
dwanaście franków na dzień. To majątelk. 


nia), 


| dla wojny! 


Z Aki to okropne! 

wę! począć! Bierzemy, co się daje. ” 
— bucjo, ale gdyby tobie ofiarowano» 
— Ja, widzisz przecie, pacykuję.. Aha! 

widzisz migs, że slusznie czynię, malując má 


s 

= A jednak trzeba było zarobkdwać 
i Gdybóś oe, miała innego zaa jak tylko 
pracować w jednej z fabryk, mycałbiaj oycih po- 
oiski, czybyś poszła?.... sh y 

— Gdyby trzeba było czrsbiać i nie było 
innego źródła? / „Oczywiście, że pobiegłabym 
kłusem, aby zajęcie otrzymać. s 
„ (Dre. a.). 


amean meee 


- 
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Emil Zegadłowicz. 


POST SCRIPTUM. 


MÓWIĄCE 0 PROJEKCIE EPITA- 
FJUM JAKI SOBIE WYDUMAŁ PO- 
ETA SIEDZĄCY NA ROZWONIONYM 
IWYRĘBIE W OBLICZU UKOCHANEJ 
« DOLINY SKAWY, BŁĘKITNYCH SNÓW 
* GÓR BESKIDZKICH I WIECZNOŚCI. 


— mie spoczął niepokojem wieczystym targany — . 
wytchnął jeno PRZED chwilą, —POZA chwilą żyje.. 


— śladem błędnej komety nigdy nienazwanej 
rozświetlił szczęście jedno: to szczęście niczyje... 


serce staje alę riemią, którą ukochało 


tak bardzo, do ostatka, tak szczerze, poprostu — — ' 


ciesz się przechodniu miły — oto jego ciało 
pokarmem staje się dla traw i ostu o — 


przy drodze, drodze wielkiej jest serca komnata 
ślubna: grób cichy mówiący bławatem — 
motyl biały o Świcie z pod wieka wylata 


— niesie w skrzydłach komunję zaświata ze światem... 


BOTOB — == | 

odkryjesz go, odkrywcze niewiedny, szczęśliwy 
aw macierzance, dziewannie, nabiale i miodzie — 
niesłyszącym twym uszom dziwne zwierzy dziwy 
o zwycięskiej z miłości wypoczętej pogodzie — — 


uśmiechnij się wędrowcze, niechaj ujrzy przecie 


chociaż oczami kwiatów — na zagrobnym torze — 


radość, za którą tęsknił błądzacy po świecie 


i powiedz żniwne słowo — kośbiarskie: Szczęść Boże... 


(Z teki „Czartaka”). ` 


© 4 
Sztuki plastyczne 
5 
WYSTAWA NOWYCH DZIEŁ MALARSKICH 
JÓZEFA PANKIEWICZA. 
(Towarzystwo Zachęty Sztuk Pięknych, 
wrzesień 1921 r.), 

Jeśli spytać przeciętnego ca wysta 
wowego o Porankiewicza, odpowie Zape- 
wne mniej więcej tak: „Pankiewicz był nie- 
gdyś jednym z najprawowierriejszych. impre- 
sjonistów i wtedy tworzył rzeczy bardzo pięk- 
ne. Później jednst rzucił się na eksperymen- 
G waj ora torach dróg, ii to go zgubi- 

: ed tego czasu bowiem tworzy dziwolągi. 
Należy wio datować że nie pozostal an przy 

swoim dawniejszym sposobie malowania“. 

Pozostawiając narazie ma boku zawartą 
wi tych słowach ocenę, musimy. stwierdzić, iż 
trafiają one w sedńo rzeczy. Wśród malarzy 
polskich ostatniej dolby jest Pankiewicz bodaj 
najwybitniejszym przykładem artysty, który 
w wieku dojrzałym zmienił jeszcze raz, przy- 
majmniej w pewnych utworach, swój sposób 
malowania, swóż styl, 

W stałych zbiorach Towarzystwa Zachę- 
ty Sztuk Pięknych wisi obraz [Pankiewicza p. 
è „Wnętrze katedry w sempre Mroczne 
wysokie me es 


Przechodzimy do sli,” w której wystawio- 
mo mowe dzieła (Pan kiewicza, ü wiważemia są 
mniej jednolite, 

„Portret pana S. L.“ leży jeszcze na tej 
samej limji zainteresowań malarskich, co 
„Wnętrze katedry w Chartres". Jak tam wnę- 
trze kościelne, tal tutaj głowa ludzka zostaje 
sprowadzona w sposób impresjonistyczny, do 
pewnego zespołu plam barwnych; ki i ua 
głównym bohaterem obrazu jest świalłło; tu 
ij tam malarz stawiał sobie przedewszystkiem 
za zadanie możliwie biegłe odtworzenie pew- 

nego wykrawka widzialnej zmysłowej rzeczy. 


ZZO OO ZA O Z EO OZ e t: 


Najbliżej tych utworów pod „względem 
sposdbu malowania stoją gowa z Hiszpa- 
w i południowej Francji. Iyone zdumiewają 

brawurą wykonania, dq ppanowa- 
niem rzemiosła. Ale przytem jest w nich coś 
zastanaiwiającego. Kioloryt gdzie- 
indziej błyszczący i świetny, staje się tutaj 
matowy i ponury. 

Stajemy z kolei wobec ei ma- 
tur" i doznajemy wrażeń jeszcze dziwniej- 
szych, To już zupelnie inny Pankiewicz, niż 
A 3 malował „Wnętrze katedry w Chart- 

„Portret pana S. L.. Tamtem rozta- 
piej szo w powodzę światła, czynił 
ich kształt miemal przypadkowym wynikiem 


kai gps buduje swoje modele z wiel- 
zwartych, wyrazistych brył, Tamten w 
żywał prawie wyłącznie barw i PA 
i prześwietlonych : koloryt tego jest przyćmie= 
my, kredowy, mętny lub przeciwnie, rasyco- 
ny i połyskiiwy. 

Mimowoli nasuwa się pytanie, drogą jar 
kiej przemiemy Pankiewicz doszedł do tego 
stylu nowego, tak różnego od: stylu jego diwo- 
rów dawniejszych. Przyczyny przemian stylo- 
wych zarówno u calych narodów, jak w jedno- . 
stek, są zwykle ciemne, i nie będę tutaj do- 
` chodzil, jak się ten przewrót dokonaj u Pan- 
kiewicza; nie będę zwłaszcza roztrząsał ints- 
resiującej kwestji, czy przewrót ten nastąpił 
u niego pod wpływem ` najnowszego imalar- 
stwa francuskiego, czy też był wynikiem doj- 
rzejwania wewnętrznego w samym j|Pamkiewi- 
czu: poprzestaję na zanotowaniu zjawiska i 
postawieniu pytania, 

Jeśli mam zanotować także wrażenie, fa- 
kie robią na mnie te nowsze dzieła Pankie- 
wicza, to jest ono dość nieprzyjemme. Przyć* 
miony matowy koloryt jego krajobrazów ma 
jeszcze dla mnie pewien urok, pewną war" 
tość nastrofotwą. Trudniej mi się pogodzić z 
jego wizerunkami owoców, kwiatów 4 ryb 
Pofączenia zi lo przyenębiaja mm mih swą 
martwota, gdy kolory są ziemiste i matowe, 
rażą swą krzykliwościa, gdy kolory są gleb 
kie i błyszczące. Nie umiem również odnaleźć 


bez troski o to, jakie tneści ta rze- oder c Moor ste: 


czywistość symbolizuje lub * jakie porada ży- 
cie wewnętrzne, 


Mieczysław Walfisz. 


i e OE Ona 


Ki 8 


W czasie 
go Związek Ludowo - Narodowy wraz ze swoi- 
mi folwarkami ujawnił, niesłychamy zapal do 
uchwycenia rządu w swoje ręce. Jaskrawym 
wyrazem tego apetytu oczywiście ze pó 
na zbliżające się wybory, był piżedewszyst- 
kiem epizod z p. Gląbińskim, w którego kam 
dydaturze rozmiłował się p. Marszałek Sejmu. 
Smutny koniec wesołej farsy znany jest po- 
wszechnie: kandydatura p. Głąbińskiego, a 
więc mcźliwość jakiejkolwiek. kandydatury 
endeckiej, jeko wyrazu większości parlamen- 
Aarnej, okazala się złudzeniem p. Marszalka, 
któremu uległ w mrokach kuluarowych, Wy: 
starczyło trochę światła — i złudzenie rozwia- 
ło się. Czy eudecia wyciągnęła z tego wniosek 


gabinetowe. 


przesilenia tządowe- | ostateczny, że nie powinna się kusić o rządy? 


Miata nadzieję— przeciw nadziei». 
"A mż w płynnych stosunkach sejmowych uda 
się władzę wyszachrować! I to jej w ron 


Na posiedzeniu pierwszem o godz. 12, p. 
Skulski imieniem Zespołu Stronnictw Centro- 
wych zakomunikował, że próby siwomenia 
rzędu balicyjnego zawłodły, że skończyła się 
również fiaskiem próba stworzenia rządu 
większości i że woben tego Zespół stwierdza 
konieczność stworzenia rządu parlamentarne- . 
go. Naówczas pp. Głąbińskki, Dubanowicz, 
Czermiawski oświadczyli się przeciw. tej kon- 


„KOBOTNIK”, sobota, 17 września 1921 r. 


i 


cepoji, abstając przy Rządzie prawicowo-cen- 
trowym. W końcu, mimo oporu prawicy, kon- 
went senjorów stwierdził niemożność objek- 
tywną stworzenią rządu parlamentarnego 
Wobec tego p. Marszałek wenwał do stawiania 


kandydatów pozaparianentatwych. P. Skulski | 


imieniem Zespołu Stronuiefiw Centrowych sta- | 
wią kandydaturę p. Antoniego Ponikowskie- | 
go, ks. Kotula, imieniem grupy katolicko-ludo- 
"wej — p. Wojdiecha Korfantego. Celem rozwa- 
żenia tych kandydatur w klubach poselskich 
konwent odracza się do godz. 4 po poł. 


Na tem nowem zebraniu konwentu prawi- 
ca (Głąbiński, Dubanowicz, Czerniawski) w 


za kandydaturą... pozaparlamentanna. Tow. 
Banrlicki imieniem Z. P. P. S. oświadcza, że 
klub jego jest za Rządem parlamentarnym, 
stwierdza jednak z ubolewaniem, że Sejm jest' 
niezdolny w tej chwili do utworzenia Rządu 
opantego ma większości, Co do kandydatury p. 
Ponikowskiego zaznacza, że nie sprzeciwia się 
sprezentowaniu jej Naczelniikowi Państwa. 
Lecz stosunek Z. P. P, S. do gabinetu p. Poni- 
kowskiego zależeć będzie od jego programu, 
składu i postępowania. Przedstawiciet N. P. R. 
p. Chądzyński oświadczył, że zgadza się na 
kandydaturę p. Ponikowiskiego, jako premjera 
pozapariamentannego, ale, że to nie oznacza 
wzięcia udziału w Rządzie. (hei: 
„Wyzwolenie“ zajęło efamowiskb niewy= 
rażne. Niby tak, niby mie. Przeciwiko gabine- 


łowi pozaparlamentarnemu, ale nie przeciwko | 


p Ponikowskiemu. Wreszcie pirzyparte do mu- 
ru, oświadczył przedstawiciel „Wyzwolenia“, 
że stronnictwo to godzi się na przedstawienie 
Naczelnikowi Pańtiwa kandydatury p. Poni- 
kowskiego. Mimo sprzeciwu prawicy i p. Sta- 

większość stronnictw sejmowych 
zgodziła się w formie pozytywnej lub mega- 


tywnej na sprezentowanie kandydatury p. Po- |- 


nikowskiego Naczelnikowi Państwa i powie- 
rzenia mu misji utworzenia gabinetu. 

W wyniku obrad konwentu senjorów wy- 
stosowat marszałek Sejmu list do Naczelnika 
Państwa treści następującej: 

Do Pana Naczelnika Państwa. 

| Mam zaszczyt: zaprezentować, zgodnie z 
opinją konwentu <senjorów, mp. Antoniego 
Ponikowtikiego, rektora politechniki war- 
szajwsikiej, ma stanowisko prezesa gabinetu. 
Za kandydaturą p. Ponikowskiego odwiad- 
czyły się maera s reprezentująca. 236 
głosów, przeciw stronnictwom, . reprezentu- 


i (—) Trąmpczyński, 
Rie Lit pomydszy zostat przesłany Naczelni- 
wi Państwa do Modlina, gdzie bawił on ra 
bzw inspekcyjnej, ` 
W odpowiedzi Naczelmik (Państwa wy- 
stosował następujące pismo: 
| Do pana Antoniego Ponikowstiego 
—— Politechniki (Warszawskiej 
w. Warszawie. 
w fo z Sejmem Ustawedaw- 
czym w osobie jego marszałka, poruczam pa 
nu misję utworzenia nowego gabinetu. 
Modlin, 16 września 1921 r. 
(—) Józeł Piłsudski, 
List ten z powodu spóźnionej pory nie zo- 
stał doręczony wczoraj, lecz treść jego by- 
ła zakomunikowana późnym wieczorem p Po- 
nikowskiemu telefonicznie, Dziś p. Ponikow- 
ski przystąpi do tworzenia gabinetu, - 


ARR M NY 


Kronika sejmowa. 


Tow. Żuławski wniósł interpelację z = 
wodu opisanych w „Robotniku* gwałtów mad 
strajkującymi praktykantami frm złotniczych 

w Warszawie. 


TE TIRAN 
posła Marjana Malinowskiego i tow, ido pp, Mint- 
strów Spraw Wewnętrznych ś Ministra Rolnictwa 
w aprawie POWA 


GRAAL 


Ministrów w sprawie nadużyć i bezprawia, jakich 
dopuszczają się władze administracyjne na kresach 
oraz tolenonreliia przez też organy jomorowania t- 
staw sejmowych przez obszarników ma kresach. 

W rałączeniu podajemy dokładny opis gwałtu, 
dokonanego ma osobie Marji Hemimerlikg, która 
przez przeszla 10 lat -dzierżawiła grunt Od! oiejakie- 
go Falkemhagena, właściciela  kolobji Odnóweń, 
gm, pow. Łutdkiego. 

Nie (bacząc ma to, że dzierżawczyni opłarałą ra- 
gufernie dzierżawne i że komtrefkt służy jej do 1-40 
marca 1922 r, p, Falke:hegen przy pomocy 5-ciu 
policjantów m postemmikłu w Torczymie zabrat drier- 
żawczymi cały plon, 

Podpisani. uważają, žo podobne nadużycia mia 
mogą mieć besrtzęlędnie miejsca, a tembendniej ka- 
rygodmem jest tolerowemie nadużyć przez organy 
aj e admi)nistracyjnych 

świry Imyższe, ytuj 
po podpisani zapytują pp. 


1. Ozy AI TAE EP odmośne śledztwo 
1 ukarać winnych policjantów oraz nalaziać zwrot 


zegrabionego ofboża? 


A, Czy zechcą pomczyć podntadne im organa, 
że ustawy i uchwaly sejmowe w sprawie reformy 
rolmej, dzierjawielia gruntów £ t, p, muszą być 
bezwzględnie. przestrzegane? 


pm param 


| sób, który, jak sądzimy, nie przysporzy p. Ka- 


| to, aby wobec nich stosowano wszelkie prawi- 
mieniu swoich Klubów opowiadają się za kan- dla dyplomacji „burżuazyjnej“. Ale sami nie 
dydaturą p. Korfantego, posta do Sejmu, jako | czują się skrępowani żadnymi względami przy- 


ND WF ROEE NOG GETZ KG BO REGI ZGK 

Biuro prasowe p. Karachana nadesłało 
nam, jak i innym redakcjom, list, w którym 
usiłuje doweść, że owe sławetne dokumenty 
p. Masłowskiego są prawdziwe. 

Nie jest nasza rzeczą wdawać się w pole- 
| mikę z p. Karachanem. P: Masłowski oddany | 
jest pod sąd — i sprawa się wyjaśni w spox 


rachanowi wawrzynów. 
Ale my tu na co innego zwrócimy uwagę 
| Panowie dyplomaci sowieccy bardzo dbają o `- 


zwoiłości. 

Taką niaprzyzwoitością jest rozsyłanie do 
pism polskich listów, w których p. Karachan 
polemizuje z p. Masłowskim i analizuje doku- 
menty, zdobyte na drodze szpiegowskiej. 

P. Karachan mógł swoje uwagi przesłać 
Rządowi polskiemu. My nie interesujemy się 
jego wypracowan'ami. 

Dlatego prosimy p. Karachana, żeby nam 
nadal tego rodzaju utworów nie nadsyłał. 

Możeby raczej biuro p. Karachana zajęło 
się inną pracą, np. wyjaśniło nam, dlaczego to 
w Rosji na podstawie rozporządzenia Czrezwy- 
czajki nozstrzeliwuje się profesorów za to, że 
opracowują projekt ustawy o czteroprzymiot- 
nikowem prawie glosowania?! l 

(Wyjaśnienie byłoby istotnie ciekawe... 


Kronika polityczna. 


Wczoraj tow. tow M. Niedziałkowski i SŁ 


se 

Wszoraj przybyła do Warszawy z Gdań- 
ska przes Poznań wycieczka dziennikarzy 
państw skandynawsłaich. W sklad wycieczki 408 
wchodzi 2 Duńczyków, 4 Norwegów i 2 Szwe 
dów, tm im. tow. Marott, poseł socjalistyczny 
do parlamentu duńskiego. Goście skandynaw- 
scy po śniadaniu, wydanem przez Syndytrat 
dzi , zwiedzali miasto, złożyli wizy i 
Naczelnikowi Państwa, prezydentdwi mini- 
strów i ministrowi spraw zagranicznych, Wie- 
czorem na cześć gości odbyj: eig wania we 
stauracii hotelu „Bristol“. 

Tow. (pos. Manott odwiedził klub P. P. s. ; 
w Sejmie, Lacy) odbył p gz, z 


i t p. Tow. nasi udzielili. Sz. gościowi 
wyjaśnień i informacji w sprawach, o które 
pyta, a więc w sprawie górnośląskiej, oraz 
w sprawie "mama społecznego w nah 5 
800, j 


DAA ati 


* 
- Skład wycieczki dzieżnikaczy sandyan 
Dgeactamia m jak nactępuje: 


blieysta), ESIa MAAE aayś A aae 


Sprawa tn. a 0 

p. Masłowskięgo, do czego przyznał się om w 
lola: odloga w sdkienzikówh = AMIE 063 
m., została skierowana przez May pea 
na drogę sądową, (P. + TJ: ; 


2 


paa gada 0 yte Bo 
diennikarzy skaniygawskich 


Gdańsk, 16 września. (P. A. T.). Tutej- 
sza prasa niemiecka zabiera dziś poraz trzeci 
głos w sprawie przejazdu przez Gdańsk dzien- 
nikarzy skandynawskich, przyczem ostro na- 
pada ua przedstawiciela polskiego w Gdań- 
sku, który przyjął dziennikarzy 
«kich, n'e licząc się rzekomo z tem, że i 
tutaj w Gdańsku panem u siebie. D: 3 
niemieckie posuwają się w sdwojem pom 
wieniu tak daleko, że w goścunem przyjęciu 
dziennikarzy skandynawskich przez p. mini- 
stra Plucińskiego upatrują „wstrętną intrygę 
polityczną” 


TIE SPORU POLSKO - LITEW- 
IEG0 LIDZE NARODÓW. 
Genewa, 16 września. (P. A. T.). Wiezo- 
> raj o godz. 6 pp. odbyło się pod przewodnic- 
twem. Hymansa walne posiedzenie delegacji 
polskiej i litewskiej. Postanowiono przeka- 
zaś e e: zatargu polsko - litewskiego Radzie 
i Narodów 


PRZ. 


Genewa, 16 września. (P. A. T.). (Od spe- 
cjalngo korespondenta). Zebranie wspólne 
delegacji polskiej i litewskiej, na którem posta- 
mowiono przekazać sprawę sporu polsko-1:tew- 
skiego Radzie Ligi Narodów, było bardzo, krót. 

kie i miało charakter czysto formalny, tak, że 
mie czyniono nawet żądnych prób rozpoczęcia 
bezpośrednich dyskusji między obu stronami, 
= w sprawie problemu, który je poróżnił, 
WO Hymans przedstawił najprzód każdej de- 
HA legacji odpowiedź drugiej delegacji ma jego 
nowy projekt, poczem zaproponował powziąć 
natychmiastową uchwałę co do przedstawienia 
| sprawy Radzie Ligi. Obie strony zgodziły się 
o na tę propozycję, a następnie przewodniczący 
p” obu delegacji złożyli Hymansowi podziękowanie 
za jego dotychczasowe wysiłki i pracę. Posie- 
dzenie trwało zaledwie 20 minut. 


8 Rada Ligi Narodów wysłucha w najbliż. 
43 £; szych dniach sprawozdania Hymansa. 
RB SPRAWY GDAŃSKIE 


3 | Głemewa, 16 wrześnią” (P. A. T.). Na 
423888 dzisiejszem posiedzeniu Rady Ligi Narodów 
HE omawiane mają być wyłącznie sprawy gdań- 
skie. 
SPRAWA GALICJI WSCHODNIEJ. 
Genewa, 16 września. (E E.). Delegat 


8 O koleje pańskie 
BN PROTEST GDAŃSKI. 
Gdańsk, 16 września. (P. A. T.). — Jak 
wiadomo, Senat gdański wniósł 26 sierpnia 
- - ©. b. do prezydenta Rady Ligi Narodów apela- 
~ cje przeciwko decyzji Wysokiego Komisarza 
EnS Ligi w sprawie kolei gdańskich. Apelacja ta 
|... skllerowana jest głównie przeciwko  orzecze- 
zad nim, że 1) wolnemu miastu Gidańskowi ma 
|... przypaść własność, kontrola, administracja i 
eksploatacja tramwajów i wązkotorowych ko- 
lejek na terytorjum w. m. jak również dróg 
żelaznych, obsługujących głównie potrzeby w. 
m. Gdańską; 2) że Rada porin i dróg wodnych 
w. m. Gdańska ma korzystać z istniejącej pol 
$ skiej administracji kolejowej, celem wykona- 
> mia prac Rady portu, w związku z konirolą, 
|, administracją i eksploatacją kolei, przyzna- 
~ nych jej decyzją Wysokiego Komisarza z du. 
|... 15 wierpnia r. b; 8) że Polsce przypada dla 
wykonania administracji kolejowej  budymek 
dyrekcji kolejowej w Gdańsku; 4) że Polska 
ma wykonać prace administracyjne 'warsztą- 
tów. kolejowych w Gdańsku. Wolne m. Gdańsk 
— zazmacza apelacja — godzi się z decyzją 
Wysokiego Komisarza, zatwierdzającego onge- 
 - €zenie prezydenta Rady: portu. Natomiast nie 
może się zgodzić na decyzję Wysokiego Komi- 
sarza, dzielącą resztę kolei gdańskich między 


Wrażenia z Wołynia. 


Również jedną z majbardziej palących 
spraw na Kresach jest sprawa Kościoła pra- 
- wosławnego. Rząd polski dotychczas nic nie 
zrobił dla uporządkowania tej sprawy. A prze- 
cież jest to sprawa pierwszorzędnego znacze- 
mia. Przypomnijmy gob'e jakie były skutki 
tego, że w XVIII st. cerkiew prawosławna w 
Polsce coraz bardziej uzależniała się od Syno- 
-du petersburskiego. 
chociażby słynną historję za czasów Sejmu 
Czteroletniego biskupa Sadkowskiego na Bia- 
łejrusi, który z całego duchowieństwa prawo- 
__ sławnego uczyni? poddanych i ageńtów Kata- 
mzyny IJ. Obecnie może powtórzyć s'ę. ta sa- 
ma historja. (W obecnych granicach Rzeczypo- 
spoliiej Polskiej znalazło się 5 biskupów pra- 
wosławnych — 'wśród mich żadnego metropo- 
- lity. Wma. więc. są zależni od swych da- 
wnych metropolitów, a przedewszystkiem od 
patrjarchy Tichona, przebywającego w Mo- 
-skwie. I ta zależność mie jest na papierze, 
gdyż biskupi prawosławni komunikują się Z 
Tichonem, otrzymują od niego instrukcje i 
/ wskazówki. Póki (Rosja rządzą „bolszewicy”, 
-" niema w tem wielkiego niebezpieczenstwa, 

+ ale miech tylko przyjdzie inny rząd, przy któ- 

rym duchowieństwo w Rosji odzyska swe da- 

wne stanowisko — a wówczas natychmiast od- 
skutki tej zależności. 

Zabronić komunikowania się z patrjarchą 

nie możemy. Jeśli mogą katoliccy biskupi o- 
 trzymywać rozkazy z Rzymu, to dlaczego pra- 
wosławni mie mieliby otrzymywać ich z Mo- 


skwy? 

- Dlatego też duchowni prawosława: na a Wo- 
dynia w czasie modłów zupełnie jawnie „wieli- 
czajut* nietylko Tichona, lecz Antonjusza ki- 
- jówskiego. a nawet: Eulogiusza, który ma bez- 
pośrednią władzę nad, duchowieństwem pra- 
wcsławnem na Wołyniu. 


"Tem stan rzeczy należy zmienić- Możemy: 


Wystarczy wspomnieć . 


' vas). 
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Z Ligi Narodów. 


Kanady w Lidze Narodów Doherty zgłosił na- 
stępujący wniosek: „Zgromadzenie Ligi Na- 
rodów wyraża życzenie aby Rada Ligi zwróci- 
ła uwagę Rady Najwyższej na konieczność u- 
stalenią rychłego terminu opracowania statutu 
dla Galicji Wschodniej”. Wniosek ten odesła- 
ny został do Komisji. 


PRZYJĘCIE PAŃSTW BALTYCKICH, 


Genewa, 16 września. (P. A. T.). (Od spe- 
cjalnego korespondenta). Komisją polityczna 
postanowiła na dzisiejszem posiedzeniu przed- 
stawić zgromadzeniu wniosek w sprawie przy- 
jęcia Estonji ; Łotwy na członków Ligi” Naro- 
dów. Powyższą decyzję powzięto jednomyśl- 
mie tylko przedstawiciele Czecho - Słowacji i 
Jugosławii wstrzymałi się od głosowania: Ww 
czasie dyskusji ; przed powzięciem decyzji za- 
bierali głos liczni mówcy m. in. Askenazy, lotó- 
ry przemawiał na korzyść przyjęcia Estonjè i 
Łotwy. 

Sprawę przyjęcia Litwy odłożono do czasu 
rozstrzygnięcia rokowań, dotyczących sporu 
polsko - litewskiego. 


PRACE ZGROMADZENIA LIGI NARODÓW. 


Genewa, 15 września. (P. A. T.). (Ha- 
Zgromadzenie Ligi postanowiło wnieść 
na porządek dzienny sprawę głodu w Rosji. 
Sprawa esperanto wejdzie pod obrady w ter- 
minie późniejszym. Na wniosek Roberta Ce- 
cila sprawa zatargu polsko - litewskiego bę: 
dzie poruszona na obecnej sesji Ligi. Hy- 
mans będzie „dziś konferował z obydwoma de- 
legacjami, poczem zda Radzie Ligi Narodów 
sprawę z wyników swych prac 


Polską a w. m. Gdańskiem. Senat w. m. Gdań- 
ską protestuje przeciwko twierdzenia Wyso- 
kiego Komisarza, wskzującemu, iż wszystkie 
koleje normalno - torowe na obszarze wolnego 
miasta służą portowi i jego „binterlanmdowi”. 

ODPOWIEDŹ RZĄDU POLSKIEGO. 

Gdańsk, 15 wuryeśnia. (P. A. T.). — W od- 
połwiedzi ma protest rzędu w. m., Gdańska z 
dn. 26 sierpnia r. b, wniesiony do prezyidjum 
Rady Ligi Narodów, przeciwko decyzji Wyso- 
kiego Komisarza tejże Ligi. w Gdańsku z dnia 
15 sierpnia, wystosował Rząd polski oświad- 
czenie, w którem zbija twienrdzejnie rządu w. 
miasta według punktów: 


Ad. 1. Zauważa się, że według brzmienia , 


ar, 104 traktatu a art. 21 konwencji, Polska 
ma otrzymać kontrolę i administrację calej 
sieci kolejowej, z wyjątkiem tramwajów i in- 
nych kolei, służących głównie potrzebom wol- 
nego miasta, A wigo przedewszyslikiejm kole- 
je normalno - tonowe. : 

Ad. 2. Prezydent Rady: Portu i dróg wod- 
nych powziął 5 maja r. b. decyzję, w której 
określił, jakie koleje uważa za obsługujace 
specjalnie port gdański i oświadczył, że male- 
ży a Polska zawrzeć układ co da wykonywa- 

nia administracji tych kolei Przeciwko tej de- 
cyzji założył Rząd polski protest i nekurs, w 
których podał motywy, upoważmiające go do 
umania decyzji prezydenta Rady za niezgodną 


to jednak uczynić stopniowa i powoli — a uda 
sę mam to wówczas, jeśli poprzemy wysiłki 
Ukraińców i Białorusinów, zmierzających do 
unarodowiem'a cerkwi prawosławnej. 

Dziś duchowni prawosławni naprz. ma Wo- 
łyniu. są w ogromnej swej większości elemen- 
tem  rusyfkatorskim, zajadle zwalczającym 
ruch ukraiński. Polskę traktują, jako coś przej- 
ściowego, matomiast w ruchu ukraińsk'm wi- 
dzą, nie bez słuszności czynmik, rozbijający 
jedmość Rosji. 

Dlatego też Ukraińcy mie darzą sympatją 
duchowieństwa prawosławnego, widząc w mim 
ze swej strony tę siłę, która przeszkadza im 
całkowicie opanować duszę ludu mukraińskie- 


- Ruch ukratński jednak wzmaga „kai coraz 
głębsze puszcza korzenie i wyższe duchowień- 
stwo prawosławne na (Wołyniu zaczyna rozu- 
mieć, że dalsze zwalczanie tego muchu. może 
skończyć się utratą wpływów wśród ludu, rzu- 
wyje inteligencji ukraińskiej w objęcia U- 
nj 

Z teog powodu zaczyna się u góry pewien 
»wrot. Biskup prawosławny na Wołyniu, Deo- 
miży i jego prawa ręka, rektor seminarjum Gro- 
madzki, jeszcze niedawno (prawa ręka Eulo- 
giusza, zajadły rusyfikator, obecnie podają się 
za Ukraińców, należą nawet do „Proswity”. 
Ukraińcy w szczerość tego nawrócenia się, 
rzecz naturalna, nie wierzą, ale na tej drodze 
starają s'ę wzmocnić swój wpływ w cerkwi, 
żądając kazań, nauki w seminarjach w języku 
ukraińskim. 

Cerkiew. prawosławna w Polsce, ukraini. 
zując się i białoruszczejąc coraz i bardziej Wro- 
go będzie traktowana przez wyższe duchowień. 
siwo w Rosji, w ten sposób może nastąp'ć u- 
samodzielnienie się cerkwi prawosławnej w 
Polsce i uzależnienie jej od patrjarchy Kon- 
stantymopołskiego. 

"Rzecz naturalna, jeśli Rząd polski będzie 
popierać czynn'ki rosyjskie w) cerkwi prawo- 
sławnej, te będzie ona narzędziem politycznem 

w rękach Rosji. 

Druga rzecz, która może wyrządzić Pol- 
sce nieobliczałne szkody — to zpyowato 
Unii Kościelnej. 


z traktatem Wersalskim i komweneją polsko- 
away? 

Ad, 3. Dla sprawnej administracji i eks- 
skakać sieci kolejowej Pomorza i sppawne- 
go ruchu portowego wyznaczył pruski zarząd 
koeljowy siedzibę dyrekcji w Gdańsku. Pol- 
ska ma jeszcze większy interes pomieszczenia 
swej dyrekcji kolejowej w Gdańsku ze wzglę- 


du mato, że Gdańsk przestałby być pontem dla | 


jedmej prowincji, ale stałby się jedynym por- 
tem państwa o 30-miljonowej ludności, 

Orzeczenie Wysokiego Komisarza z 15: = 
sierpnia r. b. rozwiązało problem kolejowy wm 
myst traktatu i konwencji, oddając Polsce w 
administrację koleje Rady Portu, jak to juź 
Rada Portu przewidywała. +» 

Ad. 4. Żądanie wolnego miasta, aby mu 
zostaly. przyzname warsztaty Iolejowe nieza- 
leżnie od tego, kto w Gdańsku będzie rządził 


kolejami, nie wymaga komentarzy Warsztaty, | st 


są integralną częścią sieci kolejowej. 


Na Gómym dłąsku. 


PODWYŻKA PŁAC, +» 
Bytom, 16 wrzóśnia. 

(P. A, T.). w środę zakończono układy, 
toczące się pomiędzy górnośląskim wielkim 
przemysłem a związkami zawodowemi robot: 
ników, Podwyżka płac obowiązywać będzie 
od 1-go października m b, Podwyżka cen wę- 
gla o 30 mk. ua tonnie obowiązuje począwszy 
od dniaj 15 b. m. 


> NA GÓRNYM ŚLĄSKU, 
Bytom, 16 września. 

(P: A; TY: Według doniesienia z Opla, 
na G, Śląsku zjawiają się coraz liczniej kor 
mnumiści, Komisja neiędzysojuszniicza w Opolu 
wyrsziła przekonanie, że komuniści ci! pocho- 
dzą mie z Polski, lecz z Niemiec, wskutek te- 
owa już w tej sprawie protest do Ber- 
i 


lerwanie rokowań 
angielsko- Mandzkich. 


PROPOZYCJA DE VALERY I ODPOWIEDŹ 
LLOYD GEORGE'A. 

Londyn, 16 września. (P. A. T.). Biuro 
Reutera dowiaduje się, że De Valera w odpo- 
wiedzi swej oświadcza, iż gotów jest mozpo- 
cząć rokowania, ale tylko jako przedstawiciel 


suwerennego. 

Londyn, 16 września. (Wied. B. K). U- 
rzędowo donoszą: Lloyd (Geonge przesłał dziś 
wieczorem do De Valery w drodze telegraficz- ' 
nej następujące zawiadomienie: „oświadczenie 
Pańskich delegatów, którzy przybyli tu w dniu 
13 b. m. : powtórzyli 
towania z rządem angielskim w 
przedstawiciela pajństwa| suwerennego, mie- 
możliwia konferencję z nami. Uczynioną pro- 
pozycję uważam za miedoręczoną, aby ją Pan 
miał czas przestudjować. (Wszelkie zatem u- 
kłady w sprawie konferencji cofam i zapytam | 
moich kolegów o ich opinię, jakie należy 
przedsięwziąć kroki wobec nowej sytuacji. 
Muszę jednakże jasno i stanowczo oświadczyć, 
że rząd angielski nie zejdzie ze stanowiska, 
które jest Pamu wiadomem. (Gdybyśmy odby- 


żądanie Pańskie pertrak- | 
„charakterze | 


| Nr. 250. 
ameen TT OE ZOT T 
„JG z k iaman Pańskimi konferencje na pod- 
stawie Pańskich życzeń oznaczałoby to, że ofi- 
cjalmie uznajemy oddzielenie Irlnadji od resz- 
ty Imperjum i uznajemy Irlandję, jako nieza- 
wisłą republikę. Na takie żądanie może byś 
tylko jedna odpowiedź. 


Porzmienie austto-wenierskie. 


Wiedeń, 16 września. (P. A. T.). Węgier 
ski minister spraw zagranicznych zawiadomił 
poselstwo austrjackie w Budapeszcie o gotowo- 
ści Węgier do ewakuacji Burgenlandu. Nao- 
gół daje się zauważyć io irena do po- 


rozumienia. 


Wiadomosci telegraficzne. 


-— Z kół miarodajwych domoszą, żł rząd angiel- 
ski postanowił zignorować oskarżenia , przeciwko 
Francji. mytoczone przez Oziczerina m jego ostat- 


niej nocie, 

— Arozydent miwistrów È minister spraw za- 
gramicznych rządu IMołagolji Bodo zwrócił się de 
Cziczerina z prośbą o przyjęcie pośrednictwa w re- 
bowaniack z Chimami, 

— Do Gej komisji Ligi nadszedł (ist węgier- 
skiego radcy legacyjcego Török, zawierający proś- 
bę o odłożenie dyskusji nad podaniem węgierskiem 
o przyjęcie do Ligi do dnia 21 września, 
Prezes konferencji ambasadorów Cambon 
otrzymał od czeskiego ministra spraw zagranicz 
nych Benesza note, które zwraca uwagę sprzymie- 
rzónych na wypadki męgierskie, 

— Międzynarodowa lomisja pomocy dla Ro- 
sji, stojąc na stanowisku, że ima odpowiedzi 
sowietów, obowiązkiem jej fest dzie. 
ło przedsięwzięte, uchwaliła jednogłośnie wysioso- 
wać odpowiedzi apel do, wszysikich państw, które 
kozi bo zyj En rain 


od Ruch robolniczy. 
| 2 tycia parti. 


Ostrzeżenie. Czytamy w „Naprzedzie”: 


ox Bolesław ie er rozesłał „odezwę“ do 
szeregu i zapowiedział zwołanie 
konierencji, Zamierza widać zorganizować 
nową pantję. Zbliżają się wybory do sejmu, 
więc różni kandydaci chcą sobie przygotować 
aparat wyborczy, Ostrzegamy komitety partyj- 
| ne na prowincji przed tą destrukcyjną robotą, 
| mającą ma celu rozbić szeregi robotnicze w 
| part ndk klerykali organizują masowy a- 
ma 


Odezyt, Dnia 17 b, m. o godz, 7 w tokalua 
O. K. R. (Aleje Jerozolimskie 6), odbędzie się 
otwarcie sezonu odczytowego Warszawskiego 
Wydziału Kulturalno- Oświatowego,  |Przemó- 
(wienia 'wygłoszą: przedstawiciel Wydziału 
Kuliuralno-Oświatowego i przedstawiicie] O- 
kiręgowego Komitetu PE? arie R "BOLĄ 
i oraz odczyt wygłosi tów. Rajmumd Jaworow- 
ski p. t. „Filozofja Socjallizmu'* esama 


Lud w swej masie nigdy na to nie pój- | nien nie puścić biskupa Bociana do Łucka, lecz 


dzie — to rzecz jasna, natomiast, jeśli tylko 
Szeptycki rozpocznie swoją działalność na Wo- 
łymiu, duchowieństwo prawosławne nie bẹ 
dzie przebierać w środkach obrony. 

Zwiedzając Poczajewsicą „Ławrę, miałem 
możność dłużej rozmawiać z jej przełożonym, 
człowiekiem rozumnym i spokojnym. Mnisi 
poczajewscy, zawdzięczając temu, że klasztór 
ich był siedzibą sztabu „czernoj sotni" Airmhe 
juza ruskawo naroda“, (z jego lona wyszedł 
słynny Iliodor) — tyle wycierp'eli od „bolsze- 
wików“, że dziś dalecy są od jakiejkolwiek 
polityki. Rozumieją, że sprawy oekrwi pra- 
wosławnej w Polsce muszą być uporządkowa- 
ne, że musi być wybrany: metropolia, któremu 
podlegaliby wszyscy biskupi, toczący dziś mię 
dzy sobą walkę. 


wogóle zabronić, aby zjawiał się na Wołyniu 
jakikolwiek unieki duchowny. Rząd polski 
winien zrozumieć, że wszystkie pomysły Rzy- 
mu nawrócenia prawosławnych w Polsce i w 
Rosji na Unję godzą w majżywotniejsze intere- 
sy Polski. 


Er narodową ninii - 
.. A wówczas, gdy eni prawosławni 


Ale gdy spytałem archymandrytę, przeo- | staną się patrjotami ukraińskimi i białoruski. 


ra Ławry: — co sądzi o Unji i jej widokach po- 
wodzenia w Polsce — odrazu stracił.cały swój 
spokój. Przedemną był fanatyk, który mie 
darmo wiele lat spędził na Athonie (klasztor 
prawosławny). „Niech Redaktor powie swym 


rodakom — rzekł wzburzony — że dziś nie 


jest duchowieństwo prawosławne w Polsce 
wrogiem Polski, h. szanuje naszą religie, 
nie p je nas i nie poniewiera nami, co 
czynili z takim wyrafinowanym okrucieństwem 
„bolszewicy“ — ale niech tylko zacznie swą 
prapagandę Szeptycki, Wołyń stanie w plo- 
mieniach wojny religijnej. Swej wary, ewych 
ogi r a, bronić wszystkiemi środ- 
Bi; wszystkich A arat 1x na katolicyzm, że tak 
samo będą opornych prześladować ; i gnębić, że 
zmowni wróci pańszczyzna". 

I tak byłoby w bonia sy Tdjjotycz- 
ne pomysły Rzymu, któremu nia pano- 
waniu nad światem, a które chce on w Polsce 
realizować przy pomocy iego (ten zaś 
ma tej drodze chce rozszerzyć wpływy wrogich 
Polsce Ukraińców gal'cyjskich) — w ostatecz- 
mym rezultacie spadną swym ciężarem na. Pol- 
skę — ona będzie w oczach ludu ukra'ńskiego 
tym wrogiem, który chce oddać Ukraińców we 
władanie Rzymu. 

Dlatego to (Rząd polski mietylko powi- 


mi, nietylko nie będą oni ciągnąć, ku Rosji, * 
lecz, przeciwnie, zaczną widzieć w Polsce pań- 
siwo, które jako w większości tratolickie, tem 
samem będzie trudniej polonizować prawo- 
sławną ludność ukraińską; w którym zaś z dru- 
giej stromy. strony, można mieć oparcie przeciwko Rio- 
sji, wryzyskujaoej m wspólną religję, jako czynnik 
powin u ukraińskiego i białoruskie- 

(W ten sposób, z cerkwi prawosławnej w 
Polsce, chroniąc ją od zakusów Rzymu, a z dru- 
gej strony ułatwiając i (popierając proces jej 
mitenizacji możemy z dzisiejszego wroga pań- 
stwowości polskiej, uczynić gorącego i potęż. 

sojusznika. jo 

Takie są moje wrażenia z Wol Rea- 
sumują je, należy zo emnikiem stienis, że 


brak nam iw ; iej w Polsce ja- 
sno wytkniętej linji, że spraw za- 
znaczenia wisi w powietrzu. Wszyst- 

ko to wytwarza atmosferę i. Lud. 
pogo wik ans myśli, że 
w gruncie rzeczy sami dobrze nie wiemy, w 


robić z temi kresami, w sposób powią» 
zać je z polskim organizmem sę 

A. ta bezradność, rzecz naturalna jest sirut. 
kiem bezradności i jałowości. iaka panuje tu 
w. centrum — w Sejmie ; Rządzie. 


© 
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historyczny, a filozofja), Bilety nabywać moż- 
na w sekretarjacie Okręgowego Komitetu Rc- 
„ botniczego, od godz, 10 — 2 i od 6 — 8. 

Wiec na Pradze. Dnia 18 b, m. o godz. 12 
w południe odbędzie się wielki wiec ni Pra 
dze przy ul: Kępnej Nr. 15 w Związku Meta- 
lowców, |, 

Dziełnica Jerozolimska, Dziś, 'w sobotę, 
o godz. 7 w lokalu dzielnicy (Chłodna 41) «d- 
będzie się zorganizowany staraniem Wydziar 
łu Kulturalno-Oświatowego dzielnicy Jerazo- 
limskiej odczyt tow. Zaremby n. t. „Partje 
Polityczne a Związki Zawodowe”, Wstęp wol- 
my. Obecność członków dzielnicy konieczna, 

Egzekutywa OKR, Dziś, w sobotę, o g. 5 w lo- 
kału OKR, (Al, Jerozoliraskie 6) odbędzie się po- 
siedzenie egzekutywy, 

Kolejowa org, PPS, Dziś, w sobotę, o g. 6 w 
tokalu OKR, (Al, Jerozolimskie 6) odbędzie. sią 
posiedzenie Komitetu, ; 

Dzielnica Śródmiejska, Dziś, w sobotę o g, 
w lokalu OKR, (Al, Jerozolimskie 6) odbędzie w 
posiedzenie komitetu. t 


Dzielnica N.-Bródno, W miedzielę, d, 18 b, m, 
, © godz, 10 nano w sali Kolejowej odbędzie się od- 
czyt tow, Jaworowskiego m, t. „Socjalizm a polityką 
bolszewicki”, 


Tramwajowa org. PPS, W. poniedziateśk 4. 10 
h, m, © godz, 6 witecz, w iokalu OKR, (iAlcie Je- 
rozolimskie 6), odbędzie się madzwyczajje posiedze. 
nie Komitetu tramwajowej omg. PPS, Sprawy b. 
ważme, Obecność wszystkich członków komitetu ko- 
nieczma, py 


Odczyt, Dixa 2-go października r. b. wygłosi 
odczyt tow, pose! Daszyński m, t „Problem pracy 
ze stanowiska socjalistycznego”, Bilety zamawaać 
można w sekretanjacie OKR. (Al, Jerozolimak:e £), 
Bliższe szczegóły podamy, 


Aueh. zawodowy: 


Związek Pracowników Miejskich w Pol- 
see (Al. Jerozolimskie 6, dawn, 66). Dziś 
punktualnie 0. godz. 6 1 pół “Pp. w wielkiej 
salt Muzeum Przemysłu ż Rolnictwa, ul, Krak.. 
Przedmieście 66 odbędzie się ogólne zebranie 
członków Zwiąźku Prac. Miejskich w Polsce 
Wejście za okazaniem nowej legitymacji ko- 
loru zielonego, 

W dniu M b. m. o g. Area 
Związku (A1, Jerozolimskie 6, dawn, 56) rz- 

lu się Zjazd delegatów Zwiądków Miej- 
skich; W Zjeździe biorą udział delegaci Związ- 
ków z Warszawy, Krakowa, bwowa, Lublina, 
Łodzi, Radomia, Radomska i Rzeszowa, Zjazd 
zwołany. przez Centr. Kom, KI, Zw, Zaw. ce- 
lem stwor”enia - ogó'no-państwowego Związku. 


glizyćh tu 
ku. 4) Przyjęcie py ld joy 5) Tak. 
tyka. 6) Wybór władz Związku. 7) toski 
członków. 
Podając epoiwyższe, prosimy © wysłanie 
delegatów w stosunku jeden na 100 członków. 
U dosorców domowych, W niedziełę d 18 b. 
m. o godz, 2i pół odbędzie się przy ul, Leszno 48- 
zabranie członków Zw, Zaw, adozonców domowy, 
B, wade sprawy rëfèrowač 
WE na Salę za okazaniem Wsiążoczki uwigu- 
ej 
«© Związek Mótaiowców, Kożniisja Kidituralnc0- 
światowa podaje do. wiadomości, że zebranie człon. . 
ków Ķomibji odbędzie się dnia 17 puześnia o godz. 
t, E A Leszno 58, 

Men 2 pip. W jalcalu Zwióęzku T: Chło- 
dna 10, odbędzie się zebramię A i robot 
mie ze wszystkich fabryk gilzawych z uastępującym 
porządkiem. dzienuym: 1) Sprawy organizacyjne, 
2) aikoja podwyżkoówa,„3) Wybór komisji fachowej 
it d, Zbierzcie się licznie, Spramy b, ważne, 

Sekcja gilzowa, 
PROTEST URZĘDNIKÓW MIEJSKICH. 

Otrzymaliśmy. z prośbą '0 wędnicowanie na- 

ępujący protest: ` 
Do Rady Miejskiej. 

Magistrat m. sk. Warszawy w dn. 18 b. m. w 
chwalił „płace urzędników miie prego poczywszy od 
1 października r. b. przystosować, do płac urzędni. 


| lm, który z winy „pamów starszych” przenosi 8 

już na sekcję transportowa i przemysłu mięs1ego. 
© 290 > Dzika to zaprawdę polityka, Panowie x Urzędn 
| Starszych, którzy potrafią tak pięknie mówić « o- 


tow, Twarow- | 


3) Tak stawiając sprawę Magistrat wytwarza 
niezdrowe stosunki medzy .nobotmikiem, a urzędni- 
kiem (np. kamcelista i woźmy, dozorca i posługaczi 
t p.) i nadjwyręża i tak już rozluźnioną suboridyna- 
cję 5.4) Magi w instytucjach miejskich. 

4) Magistrat w swej uchwala poszedł dalej, 

niż Mia, Spr. Wewn., które w p. 2 odezwy z ć 1 
kk w: r, b, Nr. 1575 przewiduje klopłatę różnicy 
iw wypadkach, gdyby zastosowanie płac funkcjona- 
mfuiszów państwowych do urzędników miejskich po- 
ciągnęło obniżkę poborów tych ostatnich. Dopłata 
ta ma mieć miejsce wedlug Ministerjum Spraw We- 
wnętrznych, do czasu wzrostu poborów urzędnilków. 
państwowych do. oklipowiłedniej wysokości.  Udzie- 
lenia na ten oel fumduszu Ministerjum Spraw We- 
wnętrznych bynajmniej nie kiwestjonuje. 

5) Obniżanie płac urzędnikom miejskim nv 'cza- 
sie szalejącej drożyzny (we wrześniu najniższa pia- 
ca wymosiłą 24.804 mk. w październiku zaś wymio- 
słaby 18.000 mk.) jest krzyczącym gwałtem na rze- 
szy urzędniczej i prowokuje ją ilo czynów naogół 
miepożądanych i w skutkach nieobliiczalnych., 

Wobec takiego stanowiska Magistratu, które 
potęguje rozgoryczenie wśród mas urzędniczych i 
mając na względzie, że strajk utzędników miejskich 
nie jest bynajmniej zlikwidowany, lecz tylko za- 
wieszomy, Zarzad Związku Pracowników Miejskich 
zwraca się do Wysokiej Rady m. st, Warszawy z 
goracym apelem, by wniosek Magistratu w sprawie 
uposażenia urzędników miejslkich odd dnia 1 paź- 
dziernika m. b. zechejnła. odrzucić, a natomiast wa- 
żądała złożenia w tym przedmiocie wniosku przez 
Komisje Radziecką (specjalną), która winną uw- 
przedmio osiągnąć porozumienie ze Ziwigzkiem Pra. 
oownilków Miejskich. 

Jednoczesnie podkreślamy faldt, że Magistrat, 
jak to widać z motywów, przytoczonych przezeń do 
wniosku o zastosowaniu ośmim stopni  slużborrych * 
pamiast dotychczasowych 12-tu, dąży do obmiżemia 
wysolkcścł zasadniczych pensji, co byłoby nietylko 
niengodnie z istniejącym ziwyczzjem, ale wprost nie- 
dejpuszczalne w stosunku pnacodajwcy do pracowni- 
k i przeciwns imtencjom Mimisterjum Spraw We- 
rwnrętrznych, ią) 

Jau Urząd Starszych Zgr. Cechu pielęgnuje strajk, 

Związek przedsiębiorców wędliniansicich Drzy- 
czytił się odrzuceniem skromnych żądań swoich 
pracowników do wybuchu strajki wi Sekcji waitli- 
miarsisiej Zw, Zaw, Rob, Przem, Spoż, Oddz, War- 


Na skutek strajku — 75 przedsiębiorców, TO- 
zumiejących grozę położenia, zgodziło się na żą”a- 
nia pracowników; pozostali, wt liczbie akolo 25, 
podpisów. ma zgodę nie złożyli, © ` 

Wówczas, gdy olbrzymia większość właśsicieli 
dała swa zgodę, Urząd Starszych Zgr, Oech1 kie- 
rowamy żądzą złammamia solidarności robotniczej, 
teróryzując przedsiębiorców karami  pieniężnemi. 
zabronił im się godzić ma żądania wobotników. 
| Niezroziumiała polityka Urz, Star. Zar. Cehu. 
przyczynia się do przedłużania i rozszsiwamia z m» 


| bywatelskości, swoją n'erozumną tektyką nauczy! 
pracowników, jak wyglądają ich piękloe Mowa.. w 


Odpowiedzialność przeto za MORRA TOZSZE- 
"mającego się strajku spada na panów z „Uszędu 
Starszych Zgromadzenia Cechu'* 

Zarząd Zw, Zaw, Reb, Przem, Epóż. 


Z prowincii. 
Ostrów. = 


(Korespondencja własna). 
Obszarnioy kulają, 


ostrowskim obezarniey hulają, ile 


W powiecie 
A ees Dakć | git starczy, lakseważao uddiwaly sejmowe, postano- 


wienia przefistawiciela Rządu, insp. pracy Gnocho- 
i wszystkie inne prawta 


ZA gwa apem? ar a w ET 


warku S A A a 
skiego, gdzie w 22 sierpnia r. b. odbyla się 
Kom. Rożj. na pów. ostrowstio-oslirołęcki, w obecno- 
ści insp. pracy 40-go obwodu, p. Grochowalskiego, 
i trzech przedstawicieli Zw. ziemian, Po wyczespue 
jącej: dyskusji, Komisja Ronjemcza przyznała robot- 
„nikona 4 wobotnicom 100% pojiwydkń. Wobec tego 
powinna teras wymosić 30' mk., jeden funt 

żyta i pięć fontów kartofli na dzień. 
Pomimo jednak szalonej drożyzny, jaka tutaj 
„panujo, rozbestwieni obszamnicy nie chcą wypłacać 

cmaczonej pensji i wydatwać 


robotnikom apnorwiiza* 
ków państwowych i w awiązku z tem zgłasza do | cji, Gdy zaś robotnicy zwrócili się do p. Rosikow- 
Rady Miejskiej wniosek o uchylenie uchwały Ra. | skiego, właściciela majątku Mianowo, by wydał 


„dy Miejskej z dn. 19/11 1920 m., na mocy której u | świadczenia + pensję, p. Rostowski zagroził 


azędnik młiejdki majniłszej kategonji nie mógł w 
go niż robotnik niewykiwalitiktowa- 


mg ei Zwyąnkia Prao Midjak. 
przeciwko takiemu wntoskowi. Magistratu jalma,e- 


nergizniej protestuję z mastępujących powodów: | 
zaa | 


zagroził wy- 
rzuceniem z pracy i amordobiciem. Nie trzeba bylo- 
by dłygo czekać, aż p, obszarnik to uskuteczni, spa- 

caly dzięń po dworze z biczem w ręce, wy- 


cemijac 
(urzędników) | myślając każdemu pószczegółnemu robotnikowi w 
jaknajonttynarniejszy 


sposób. 
py a amarena vage mek 
po 


powiedzi, ramit się o pięścią na 
ślając mu od złodziejów, zdrajców i t. p. Wobec te- 


spnowisdził 
2) Magistrat, proponując Rakdrie Miejstcdiej u- | na miejscu zajścią dochodzenie, zarzuciła p. Rost 


chytenie przyjętej przez nią slusmej wasady, by 
wynagrodzenie urzędnika najniższej kategori pla- 
r — wała E ORO Ć 


kowskiemu - niesłuszne postępowanie względem 
przedstawiciela Zw. zaw. i. póątwalcenie uchwały 
Komisji Rozjemczej a przedstawicielem Rządu na 
czele, sporządzając jednocześnie przeciwko niemu 
odpowiedni protokół. 


} 
przymalem-się przecież do wimy),: lecz warunki, w 
jakich znajdużemy się w więzieniu, są miemożliwe 
do omiesiewia, 
Prócz  niedostafióm fizycznych i moralnych, 
' przebywamy w ciągłych bmudach (zawsze), wobec 


— 


Zapytujemy, czy takie postępowanie p. Rost- 
towsłkiego jest obywatelskie, sumienne i uczciwej 
9 wmześnia 1921 m. 


fłosy czytelników 
. 
$karga aresztowanych żołnierzy, 
Szauowny (Pania BRedaltterze! 

Po rozbrojeniu Niemców w r, 1918 postanowi- 
łem wstąpić do armji polsiciej, IWalczytem z pócząż- 
ku na froncie ukrśińskim, później, m r. 1919, z0- 
stałem przeznaczony tua front bolszewicki, W roku 
1920 dostalem się wraz z innymi do niewoli bole 
szewickiej; próbowałem uciekać, ale bardzo niefor- 
tuniaiie, powtórnie mnie schwytano i osadzono. w 
wiezieniu białostockiem, gdzie miałem być. rozstrze. 
lany, jako posądzony o szpiegóstwo przeciw armji 
bolszewickiej, Postanowiłem zmowa mciec z nie- 
woli i tym razem mi się to udało, (Przez dziesięć 
dhi byłem schowany we wsi Leśnia mm odłeglości 
30 wiorst- od Bialegostoku. Pa przyjściu wojsk pof- 
skich do Leśni zameldowałem się na placówce, ja- 
ko uciekinier z niewciż bołszewiekiej, 

'Wikrótce potem wyslano mnis nowi na front. 
Ale tu, przebywając w towarzystwie złych ikole- 
gów, uległem ich mamowom, mzią'em mdział w gra- 
bieży; po zastanowieniu jednek, zrczumiałem, cze- 
go się dopuściłem i postanowiłem sam to zemello- 
wać i przyznać się do winy, 

Dziś znajduję się rw więzieniu, skazany na 2 
lata zwyłłego więzienia przez sąd polowy D-iwa 
2ej Armii, w Lidzie, Trudho!! muszę zgodzić się z 
wyrokiem, ` gdyż istotnie, załwimiłem, (chociaż sam 


tego postanowiłem zapytać za pośrednictwem ga- 
zety „Robotmika”, czy mio można by było stworzyć 
jakiej. komisji, która by zbadała warunki, w se 
żyjemy, 

Oy als maina byłoby etrganietnóć fish kobiet 
czuywających med dola biednego zglinierza<resztam. 
ta? Czy nie modma byłoby tbworzyć bibljoteki dla 
żełniierza anesztamta, który czas swój spędza bez 
żedmego pożytku? Ozy wogóle nie można byłoby 
dać mu. jakiegokolwiek zajęcia, by się nie nwlził 
i mógł przynieść jakąś korzyść, pomimo tego, że 
jest aresztowany? Wirek człowiek, siedzący bez- 
czynie, nietyłko traci czas, lecz i dembralizuje się 
rw. tem Sposób. ;: 

W imieniu mayst enii przy są- 
dzie polowym Diwa Z-ej Astmji w Lidzie uprasza- 
my o opublikiowamie tego listi, ; 

PPN, z głęboka szacunkiem 

Żolnierz-arosztant, 

Lida, 30 sienpuis 1921 r. 


Dr. Abramski 
Chóroby skóry, weneryczne, płciowe. Roentgen 
wo Ma 118, tel. 1 „od 4 


Rozktał jazdy pociągów 


rok 1921 jesień 
| ze specjalną mapą sieci 
Polskich Kolei Państwowych 
"nakładem 
Polskiego Tow. Księgarni Kolejowych 


| s RUCH Si. Fr. 
R W: AA i 


arniach i na sta- 


p. Ake. pRuchts, 


| Za mowa. a | sda i Oddziały. 


. 
ONET E a || 


W tych falach uiazały się następujące 
najnowsze nakłady książek szkolnych 


febethnera i Wolffa: 


Dynowska M. 
skiej. 


Historja literatury pol- 
Podręcznik dla ae średnich 
Dzierżanowska, fliewiadomska, 
Warnkówna. Gramatyka jezyka pol- 
skiego z ćwiczeniami. Wyd. 12. 
Mk. 260.— 
Wóycioki K. S Stylistyka i mom ol- 
ska. Wyd. nowe 350.— 


niebawem wyjdą z druku: ~ 


Korzon, Historja starożytna. Wyd. no- 
" we, popr. I uzupełn. przez prof. K. 
` Wachowskiego. 


Rudnicka. Zbiórzadań kinetic 
Część "re 


TRZECIA LOTERJA PAŃSTWOWA, 
' Piąta klasa, — Ósmy dzień, 
i Główniejsze wygrane, 


Mk. 80.000 mr, 7788, m2 


Mk, 25.000 n-ry 2160 77046, 

Mk, 20.000 nry 10858: 32216, 

Mk, 15,000 m-ry 4704 23516 40867 *45288 49507 
54783 56599 57840 61976 62509 63209 66942 77379, 

Mk, 10.000 n-ry 16824 18547 20818 23662 28817 
25090 26706 88388 43012 48541 65268 65950 71904 
78070 


Techników otworzył walne 
A 


„lycie  cospodarcze, , 
Notowania giełdy warszawskiej, . 
Dolary Stan, Zjedh, (transakcje) 4625 — 4590. 
Dolary kanadyjskie (tranzakcje) 4100, 1 
Frenki framouskìo (tranżakoje) 829, 
/ Korony szwedzkie (tranzekejé) 1000, 
Marki niemieckie (tranzakcje) 42,50 — 42, 


| Kronika. 


STAN POGODY. - 
(wedling danych państw. Instytutu Meteorol.)« 

„Temperatura najwyższa wynosiła wczoraj w 
Warszawie 189,8, najniższa 12.6 (w paca 
onegdaj 240 i 90), 

(Przewidywany przebieg pogody w kiniu d 
siejszym: Zachmurzenie zmienne, (przeważnie 
dość pogodnie), nieco cHiodniej, na południu Polski 
możliwe przelotne deszcze, z zachodu i północo- 
zaichojdu, REP, 


Wydział Zsopaźrywania podaje do 
że wobec wyczerpania wszelkich zapasów węgla Ero 
wprowadzenia z dniem 1 października r. b. wolnego 
handlu tym artykutem, mie będzie mógł enealizo- ga 
wać wydanych już przez Sekcję opałową i opaco- ` 
nych dyspozycji. Osoby i instytucje zainteresowane 
. zechcą się zatem wygłaszać z dyspozycjami po odbiór 
wpłaconych pieniędzy za węgiel do Sekcji irc 
wej, ul. Krak-Przedimieścić nr. 4, w GRA od 
9 do 12 rano  - 


Zjazd lekarski. Pierwsze posiedzenie i 
naukowego, w sali uniwersytetu warszawskiego, w - 
dniu 14 września r. b. rozpoczęli powitalnemi prze- 
mówięmiami rektor Mazurkiewicz i student medy- 
cyny Wiilczyński. Następnie przemawiali przewod- 
niczący (posiedzenia, prof. Achard i dr. Roger, e 
zes homorowy Zjazdu. 

Szereg nańłkowych odczytów. wyglośiih: mę; 


lepsji”, . 
400 osób, ram w Resursie 


i 

wie, p. fiuęikowiki, prof, Dębowski, gen. Haller i. 

pułk. Gautier. ka 
W drogim dniu Zdeaidu, posładzenie otworzył 

a godz. 10 rano, w soli Stowarzyszenia naukowego, 

„kie bij Pizjtewtkig Na sesji rannej med 


„0 wpływie teurepiczn 


od goda. 12-ej do, godz. 18 


we wtorki i 


ESI 


scowych P.T. C, K. z całej Polski, W 
anan 


zarządził wybory do następujących komisji: a) bu 
dżetowej, b) ag plk ondyacji wybor- 
czej, 6) prac P T, GK. w czasie pokoju i e) we- 
qyfikavyjnej, oraz do koradi statutowej, Do każdej 
komieji weszło po Dch przerlstawiciel proza” 


p ciąk malo 
Wczoraj | wi a walnego zgr 
"madzenia P. T. ©. 


ZEBRANIA 1 ODCZYTY. 


Oderyt o Dantem. W niekkócię, o goie 3 Po 
pol, prot. Cezary Jellenta wygłosi w sali Filkar- 
morii prelekcję p. t „Dante Alighieri w 6004 moca. 


ge 
YĆ 


v 


6 s 
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ka“. 
Wobec tego ogłaszamy następujący 


r. b. włącznie największą ilość 
dolara amerykańskiego. A 


nie aż do soboty dn. 1 7 b. m. 


wych. 


WYPADKI. 


Dyplomane! bolszowicey grają na „czarnej giełdzie", 
iWczarajszy „Przegląd Wieczorny" donosi: 

~ W środę aresztowano ma „czarnej gieldzie” 
pewnego gruzina, nazwiskiem książę Achalkaiza, 

w Warszawie, który spekulował na 
umiżkę marki polskiej Ów gruzin byf wysłanni 
aVR - kiem dyplomaty rosyjskiego, p, Mirskiego, 

. — Gmzilaowi skonfiskowano 1000 dolarów, czyt- 
ł ( jak obecnie — 4 i pół miljońą mk, polskich, Tego 
28 p. Mirskij nie mógł przeboleć i w komisji repatrja- 
AŻ cyjnej polskiej starat się drogą uboczną uzyskać 
awrot pieniędzy skotfiskowanych, przyznając się 
dyskretnie, że te pieniądze są jego własmością, 


Wykrycie kilkomiljonowej kradzieży, 


i | dzieży 
-dowmik E, Wiwant i wywiadowa St, 


WMOBOTNIK”, sobota, 17 września 1921 r. 


Do chłopców 'gazeciarzy! 


Tow. Michał Banecki w New - Yorku, Hoffmanstr. 2390 nadesłał nam 1 dolara, 
jako nagrodę dla chłopca („na zelówki*), który sprzeda największą ilość „Robotni- 


Gazeciarz - chłopiec, który na ulicach Warszawy sprzeda w okresie od 18 do 25 
i „Robotnika“, otrzyma nagrodę w sumie 1 


Osobiste zgłoszenia do konkursu przyjmuje Administracja (Warecka 7) codzien- 
Nagroda wypłacona będzie dn. 27 września w Administracji „Robotnika“ w godz. 


Administracja. 


mieszkamiu kuracjuszów, 

którym dostarczała mleko, Skradzione rzeczy Wwy- 
hamdlanki do Łodzi, do rięcia, Moszka 

Szajbe, zmdiego pusena i szulera, W mieszkaniu 
jego podezaę rewizji iono większą ilość bry- 
lantów, ota i srebra, wartości kilku miiljonów ma- 
rek, pochodzcąych z kradzieży w Qiechociuku, O- 
debrany łup poszkodowani posmali, Do wykrycia 
wspomnianych : przyczyniłi się st, przo- 


Złodziej elegant, Kronika policyjna notowała 
od kilku tygodai szereg kradzieży w holielach war- 
szawskich, Goście hotelowi okradani byli prze- 
ważmie z biżutecji i drogocennych przedmiotów, 
Pewnego dnia do hotelu Czeskiego przy uł, Mar- 
szalkowskiej wszedł jakiś wytwomny: e at, któ- 
ry, zapytany, oświladczył służbie, że szuka pokoju 
Nr. 18, Służba odrzekła, iż takiego numenu hotel 
mię posiada, W kilka dnipóźniej w hotelu Wiedeń- 
skim  okradziona zostałą obywatelka m Małopolski, 
p. Purzycka ma przeszło pół miljona marek z bi- 
żutenji i drogich kamieni, (Wówczas służba hotela 


? 


ł 


POZA ZRÓRERA > R E E R A ORAZ OZZIE SL ADORORA 
m 


Nr. 250 
4 
Przejechanie, Na ul, Muranowskiej na przecho. | kara skutkiem amnestji winna być darowszm, pre- 
dzącego przez środek jezdni głuchoniemego chlop- | to uwylnił oskanżąwego ad kary k: 


ea okolo lat 12-tu najechał powóz z garbarai p. f. 
„Temier i Szweda”, który złamał kalece lewe udo, 
Po opatrunku w szpitalu ui jpwe =: mies 
śliwego . ch'opca przewieziono do smpi przy ul, 
liskiej, 5 

Dozorca — amator wódki, Dozorca domu Nr, 2 
ma placu Trzech Krzyży, Feliks Niewczag skradł z 
komórki Sane 'Wajchmaa 20 butelek wódki, war- 
tości 12,000 mk, Amatora wódki aresztowano i 
wódkę odebrano, 


Z sądów. 


Z PŁONĄCYCH MAGAZYNÓW KIJOWA, 


Orzeczenie Sądu Najwyższego, 
< Było te w smutnej epoce odwrotu wojsk Da- 
szych z pod murów Kijowa, Wojska nasze podpa- 
laly magazyny wojskowe, by zapasy mie wpadły w 
ręce (nadciągzjącego mwoga, wyrzucały i rózdawały 
ludmości cywilnej własne transpchiy i siarały cię 
wszelkiemi sposobami ułatwić sobie sprawne wy- 
cofanie się przed wrogiem. 
Z epoki tej dańuje się sprawa sądowa o zbró- 
dnię kradzieży i. gprzetiewierzemiaą, iwytoczona sior- 
żentowi Mikołajowi N., która była niedawido przed- 
miotem rozważania sądu majwyższego wojskowsgo 
w Warszawie, Sierżant N, zabrat w czasie odwrotu 
wojsk z płdiących składów kjowskich caly szereg 
przedmiotów, a dany ni płuszcz wojskowy pokra- 
jat i uszył sobie bluzę, Dopatrzono się w, pierw. 
szym z tych czysów zbrekmi tradwieży, w drugim 
— miystęjpku sprzeniewierzenia, kradzież bowiem 
jest wedle obowiązujących ustaw karnych zabdrem 
audzej rzeczy ruchomej z posiadzłała drugiej osoby ; 
sprzeniewierzenia zaś dopuszcza się tem, kto rzecz 
cudzą zetrzymuje i sobie przyw!aszcza, Zm czyny te 
skazano oskarżonego ma 6 miesięcy więzienia, a 
zażelenie jego przeciw temu stanawiło tlo rovpra- 
wy namiejszej, i 
` iRozprtiwie przewodniczył gefenal-poruoznik 
Wosmek, bromił adw, H. Maryański, . 

Obrona wywodzi miesłuszność skazania, Isbot- 
nem memichiem kradzieży jest zabranie rzeczy z 
cudzego posiadania, Wojblso, uc ce przod mies 
przyjacielem, -podpalające sldady, wyrzucające la- 


j Teatr i Muzyka. 


TEATR PRASKI: „Przed Śriadaniem*, obrazek w 
1 akcie Al. hr, Fredry (syna), oraz „Radcy pana 
radcy“, komedja w 3 aktach Michała Bałuckiego, 


Jedjioalstowa komedja Fredry (syna) mie nale- 
ùy do niajlepszych, ami też do majgowszych utworów 
dramatycznych, żo aladwności, prostoty, szczero” 
ści, nieco humoru orsz niepotrzebych długich mo 
monologów rdaradło się do „Przed śmiadaniem”. 
Tę sielankę na Wsi w pami Dorskiej (roli zresztą 
nib a uic gie mówiącej) odegremo b, starannie, P, 
Żeromski z temperamentem wykonał rolę zakocha- 
mego siostrzeńca Frania, zaś Lemerówna z wrodzo- 
hym wdziękiem — Amelkę (tylka twarz artystka 
jest mało ożywiona), A 
W .„Radcach pana radcy” Baluci czuli się 
majiepiej pp, Bogusińska, która rolę 1 i ujęła 
nader konsekwentnie i a duzym umiarem artysty- 
cany, oraz Janowski, który dat Aymawny iyp 
kołtuma miejskiego — radcy Dziszewiskiego, Ba- 
fudki przewidział prawn Em gi 
i S becnie uska się na 'rze- 
w pn ae aora zaś Helenką 


tymę i ta nt, Niego przesadaym w "uchach 
å mowie był p, Wroński, ja iReżyserja 
Konstantego Tatarkiewicza steraBNA, M, L, 


m... anm ame aaa o a #4 


| Toatr Wfelki, Dziś efektowny balet „Pan Dwar. 
dowski*, Jutro grana będzie meładyjna apera Puc- 
ciniego „Madame Butterfly”, 
Teatr Polski, Dziś, jutro 
etsinie przedstawienia „Tajtuma 


ja 


„Ósma żona 


Przy bylsiciegjo i ka M $ al", 
"Teatr Praski, Dziś ś jutro wieczorem „Przed 
śmiadaniem Fredny (syna) i „Radcy. pana radcy 


Bałuckiego, W niedziele po i fu iu po cenach zmi- 


onych „Obrona t 
"osie Powszechny (scena lefnia Lesmo róg 


po ras pierwszy area St, Bissona 


dumiki tramspontowe, wyżibyło się tych rzeczy, Rre., 
czy wymaueone rnzestają 'być w, czyjemkodwtel po- 
siadaniu, Są to już rzeczy niczyje. Sądy nio badały 
warumków, w jakich zabór rzeczy „mi 
skulkiem czego wyrok jest niedokładny i miewaóny, 
Co do sprzeniewierzemia płaszcza, to przerobie. 
mie go na bluze samo przez się nie etanowi) jeszcze 
istoty czynu sprzemiewierzenia, | i czym 
karygodnego jest miesluszna, Pokrojałie i przero- 
biemie na immy cel powierzonego żołnierzowi pla- 
szcza wojskowego, mie znaczy, by przed 
miot te, sobie przywfiaszczył, 
wojskowy zniósł wyrok skazu- 


Bandy“, 


Z Filharmonii, W Filhaxnonji dzisiaj o g, 3 pp. 
koncert symłomiczny, złożony z iw, Czajkkowi 
skiego z Syr j a“ na czele, , Solistą 
będzie doskonaly skrzypek- Michał Fiber, Dyrygo= 
wać będzie nie p. Zdzisław. Birnbzum, jak ‘o było 
pienwoknie planowałte, a P. isaw Sule, 
` W niedzielę w południe poranek muzyczny, 


więcony Moniuszes pod dyrekcją p, Ozimińskie- 
ma. p A artysta opery, p. A- 


4 poludniu miedzielę k Oszary Jedlenta 
2 k m Sra A Damtem P 


usze policji mi 


pomimo usi] 
i kradzieży, Ażeby wykryć 
ów, komeadant policji pow. nieszawskiego 
uU- 


Przeprowadzono ar mieszkaniu Załkrzew skiego 
rewizję, lecz mie na rszie mie znaleziono, jedynie 
szyliada stolika posiadela j kabalistycziy nue- 
chanizm, któremu bliżej zaczęto się przyglylać i 

o pewńtem manyviowaniu wysypało się z mej 
mos brylantów i biżuserji, w iotórych to prasimio. 
tach byla i | j iej 

Spiytuego eleganta zamikmięto pod kiwrsm, W 
ciągu os'ztoich tygodni on w hotelach: 
Niemieckim, Polskim, Comtinentaf, Wiedeńskim, 
Czeskim i wielu innych, żył wytiwornie, płacąc nie- 
res 50 tysięcy ma b 


eą po mieszkaniach w godzłiach rannych, mleko, 
turniego, ę 

, zajętego wozmmiową telefomiczaią, zbiegła z 
posterunku, | no iai ig i zbi 


ka 3 r 

a czasowo w Ciechocłiku, Niesjpokojn 
chowanie się oraz usiłowamie ready 
7 EE dahoikenip, i 
f kradzieży jest Sandobulska, Badana 


naaapi UAM OERA os d | vitei 
nastąpił, tajac j inżonego i © i Ś i 
now? sprzeniewierzania, uzmał ga sąd Maiy. WEW środę t czwartek stymna tamcerku egipska 
"szy tylko winnym adm ja przed- | Sent MAhesa daje dwa tańca orjemale 
miotu H nego. 


tajem- 
przy- 


Zakład Chirurgiczny ijiRoenigenologiczny 
D-ra S. RUBINROTA, ul. Graniczna 8, telefon 103-58, 


la operacyjna ambulatoryjna. Promienie Roentgena 
| glowie! gi i leczenie), Lompa kwarcowa (sztuczne słońce), 
zenie skrofułów, gru loy gruczołów, kości i stawów, owrzo- 
dzeń, gazów i t. d. 6507 


Praga, Targowa 58. 


Brylan ty perły, biżuterję, złoto, srebro kupu- 


Duże Zakłady Mechaniczne 


potrzebują 


TOKARZY| 
na dokładne narzędziows roboty (kalibry na gwinty itp). 
i SZLIFIERZY 


na kalibry i inne prócyzyjne wyroby 


Portrety Pilsmdskiego i Marksa, 


artystycznie wykonane, jako drzeworyty, wielkości 30 x 70 
cm. przez art. malarza Al. Grąskiewicza, są do nabycia - 

w Księgarni Robotniczej — Wspólńa N: 17. 
jemy i płacimy najwyższe ceny. 1 


Magazyny jubilerskie: RRT RA NY AG a aa aaa a a a AA EN a 


B. ŚLIWA, Marszałkowska 89, i 


: j si ęskle od 5 tysięcy, 
Oferty tylko plerwszorzędnych sił należy składać (l. P jiman i l. Śliwa, p raga, Targowa 50, tel, 241-79. pm a Brewd Earaitary palta, kurtki pelen 
do Tow, Ake. „Reklama Polska”, Jasna 10 pod „„Przes | =mi | Miodowa 11 (dawniej 7) róg Ka-| żió art pa anaa Ono, ko- 
myst“. % ( odważniki I NRY Soso. ` pucyńskiej, tel. 155-55. rencyjnych, Lań f-datal, wiit 
= TREO IA cenac i 
O a || Pracownia Twa „fłliweni ka Dr. med. DUBROWICZ ge Warszawa, Chmielna 
EE, Od października > i Koszykowa Ne 67, telefon 143-48, Wspólna 52 
| | z | Reperacje ji stemplowanie. Chor Nic skóry. 3 Kosmet.) Ronga praktyczne przemysłu ar- 
: |nne aeae Sian aaae j j „| NSIYG tyst Y. M. C. A. 
„KOŁO POLEK“ Bo 1 reds poido ipot pp:| UIS, fatyeznego, Ye M: CA 


OGŁOSZENIE. 
WYROK 


w' imieniu Rzeczypospolitej Polskiej. 


Dnia 8 lipca 1921 r. Sąd Pokoju w Kolnie rozpoznawszy spr 
wę z oskarżenia mieszkańca wsi Swidry gminy Grabowo powiatu 
Szczuczyńskiego Władysława syna szymona Romatowskie= 
go i mieszkańca wsi Borkowo gminy Małypłock powiatu Kolneń- 
skiego Aleksandra syna Stanisława Paliwody 6 sprzedaż 
kartofli po wygórowanej oanie | uznając winę oskarżonych 
za udowodnioną na mocy art. 19 i 32 Ust. z dnia 2 lipca 1920 r. 
o lichwie żywnościowej postanowił: skazać 1) Władysława syna Szy* 
mona Romatowskiego z zawodu rolnika lat 28 ze wsi Swidry gmin 


wydawać zacznie tygodnik dla kobiet 


„BLUSZCZ: 


_ pod redakcją STEFANJI PODHORSKIEJ (Łozińskiej) 
przy udziale najwybitniejszych 


„sił literackich i artystycznych. 


Ga „BLU SZCZ“ obejmie działy: społeczno-politycz- 


ny, literacko-artystyczny i gospo- 


Dr. i. Wapiński 


b. ordynator kliniki szpit. św. Łą- 
zarza, chor. skórne i weneryczne 
do 12-ej r. | 5—8 w. Panie 1—2. 


Królewska 41. Tol. 9-42. 


Dr,- Salomea Kotler 


by kobiece=-przyjmuje. 
HE. krasińskich l le 
toil. I62-23, . 


Dr. HENRYK KON 


Qd godz. 4—8. Hoża 59 m. 3. 
do męskich koszul 


Masz nistki na dobrych warun- 


kach potrzebne Nowolipie 10—44, 


Materialy na oramg mozę 
palta itp. poleca po 
cenach przystępnych Sklad Suk- 
na, Mieczysław Ciepichałi, - S-to- 


Krzyska 27. 
300 marek z'totograty "Zsa 


noczeni portreciści*. Złota 16. 
bawełna hurtowo. Centrala 


roby wewnętrzne i ipj 
A darski. 4 Grabowo, ponie Saskia a g% iysiqoy aaral Oae å Pelekaryzacja. Ma deai Nici Nici, Krucza 24, 
i Be «« dawać będzie dodatek powie- grzywny z zamianą w razie niemożności zapłace na pię bracyjny. Termoterapja. Nowo- jest b 
e A . odni aresztu i na ui enie pięciuset marek opła dowe 22. Od 5— l esienne, ubrania robo» 
„BLUSZCZ ściowy. Á i P2) Aleksandra Paliwodę syna Stanisława lat 26, ze ped e en grodzka 27, O pci P ALTA tnicze, kaftany , bajowe. 


Woyno, Zórawia 25, m. 
WEŁUA na swetry I kilimy. Przę- 


dzę i bawełnę poleca; 
1. Władysław. Nalewki 11 w pod- 
wórzu, telef, 177-20. 


gminy Małypłock, powiatu Kolneńskiego z zawodu rolnika na trzy 
tysiące marek grzywny z zamianą w razie niemożności za- 
płacenia na trzy tygodnie aresztu i na uiszczenie trzystu marek 
opłaty sądowej. Wyrok niniejszy po jego uprawomocnieniu się ogło- 
sić w trzech dziennikach na koszt skazanych, tudzież wywiesić na 
czas do dni 14 na domu skazanych. 


| 


„BLUSZCZ* 
Warunki prenumeraty miesięcznej: 
w Warszawie Mk. 425— 


dawać będzie wzory mód. 


i OGŁOSZENIA DROBNE. I 


BIŹBIEJĘ moto, ersbro zeza. 


kupuję oraz sprze- 

; Za zgodność z oryginałem świadczy: daję okazyjnie. Najkorzystniej, bo sztuczne w kauczuku Mk, 
na prowincji 450.-— w podwórzu, parter. Chmielna |] yy 600.k d 
za granicą X 1400.— Sekretarz Sądu T. Grudziński. | 34—12, I 2 kar. ziola Mk.4.100 (2 owe: 
ARRES - u- | ranc orony z amerykańskiego 
- Prenumeratę nadsyłać: Redakcja „Bluszozut, |7 | Bezdzietne kuje mieszkania 2 zlota ) ka 1300. Mostki, reperacje 
|. Mowy Swiat 4i, tel. 105-22. | pow BR AL JESIENNY = pot Kippen ma Lelatna 43a—15. Uwaga: 
BM pasa m. 2 dla M. M. p -gie piętro w 

3 i 3 poz nae | POdWÓTZU NA prawo. 
- arad Zwiążka Zawodowego Pracowa. Handlowych I Biurowych ' na dochód un żegna, Nowe ROPY 
a w Polsce; : ó zek D, doine ki na kołnierze „Kiap- 
zawiadamia, iż w poniedzialek 19 wrzenia, © gódz. 3 więcz|  QWiązku Inwalidów GTAROTGROWE, Dooa pole fie 1 oragipraę oczki o „koszu, 
odbędzie się w lokalu Związku (Zielna 25 d. salaj gimnastyczna) . Rzeczyp. Polskiej, Sa apisia > Peke najwyższe | miejscu. Zgłósza ć się Ogrodowa 


Walne Zebranie 


z następującym porządkiem dziennym: 
1) Sprawa * yborów de Rady Kasy Chorych m. War- 


29 Fabryka „Hurts. 


fr. Ludwika Ukralńczyk 


choroby kobiece i kuszerja. 
Ohłodna 22 do 9 r. i 5—7 pp. 
$ Tel. 267-86. 


ceny do 100 mk. za sztukę, lub 
zamienia na najnowsze nagrania 
sklep: „Muzyka* Marszałkowska 
91 telefon 206-63. 

itapo mandolinie, skrzyp- 
ia gitarze, cach lekcje gry za- 
sadniczej. Niecała 10—13. 


urządzony pod przewodnictwem p. Jana Wiszniewskiego, 
odbędzie się.w sobotę d. 24 września r. b. w sali 
Kasyna Urzędn. Państw., Nowy Świat 67. 

Konkursy piękności, tańca i zgrabnej nóżki. 
Sprzedaż biletów w kasie kasyna. 


Red. odpowiedzialny Bron. Olechnowicz, Odbito w druk. „Robotnika“, Warecka 7 


hd 


szawy; 
j 2) Sprawy finansowe; 
3) Sprawa Zjednoczenia pracowniczych Związków zawodo- 
_wych— zakończenie dyskusji. 


Redaktor naczelaz dr. Feliks Perl. 


| iemocczówo 2) 


Wydawca: Rada Nacz. P. P. $S 


5 


